
Nr 48. Krakdw, Środa 17 Lutego 1909. Rok xvn.
' 'kc.NUMERATA wynos! w Krakowie:
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kof., 
za odnoszeniej do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
mieckiem|kwartalnie 10 kor.,w.nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cen# numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

N A E J t D U

Wychodzi codziennie o gtdz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni p o ś w ią te c z n e  wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
no Administracyi „Głosu Narodu". ~  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje kaidy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nle- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Ręaoplsów redi kc,« nie 

zw.aca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7. Adres 
teL „Ołos Narodu" Krakdw. TeL Nr. 19.

Koło polskie 
minister dla Galicyi.
Stanowisko ministra dla Galicyi je s t ,w  

becnem przesileniu niewyjaśnione a po emika, 
tóra się wywiązała w prasie poLkiej około 
soby p Abrahamowicza, nie przyczyni się 
‘ pewnością do wzmocnienia powagi tego 
ezpośredniego przedstawiciela Koła, polskie- 
o w gabinecie. Zatargu pomiędzy Kołem a 

Abrahamowiczem nikt dotychczas auten- 
ycznie nie wyjaśnił i dlatego wskazaną jest 
ewna wstrzemięźliwość przy ocenieniu tego
0 najmniej dziwnego nieporozumienia. Zre- 
ztą nie chodzi tu o osobę p Abrahamowi- 
za ale o zasadę, o stosunek wzajemny o- 
a i ministra dla Galicyi. P. Abrahamowicz 
niał oświadczyć w liście
yum Koła polskiego, które mu udziehło wo- 
um nieufności że me uznajeinnejkom  
etencyi dla osądzenia jego zachowania ę
1 toku ostatniego p rz e s d e n ia  ak tylko K
a sejmowego we Lwowie... ^ s t  to poniekąd
tanowisko autonomiczne, im  J sejm0-
adę równowartości politycznej Kołai sejmo 

Kołem parlamentarnem uznać,

;tóre zbiera się najwyżej d w a ^ tr^  f  J  
ln roku i które me może byc taK pomioi
Lowaneró o biegu politjki p o M M  wMA,0- 
inin iak Koło parlamentarne, które y
lnie’ nrzez cady rok. Prócz tego sytuacya, w 
S e i b y  Koło polskie w Wiedniu me chciało
iic wiedzieć o ministrze dla Galicyi, jest tak 
11C wieaziec u dUwo dla interesów na­

rodowych? ie  *e£ d o b n a  te z  wielkiego nie- oaowy „i; *w wać ewentualności.

■“Ł S T a S i c j i  jest eetoukiem Rudy
coronnej i nominacya jego jest nietykalną 
.rerogatywą monarchy; ale w państwie kon- 
,tvtucyjnem gabinet jest odpowiedzialnym 
TObec parlamentu, a dla mieietra dla Galicy 
larlamentem jest Koło polskie i votuin nieu- 
hości, uchwalone przez Koło, powinno byc 
Ha ministra w s k a z ó w k ą  do u s t ą p i e ­
li  a Pod tym względem nie mamy żadnej 
wątpliwości politycznej ł«ł> prawno-konstytu- 
yjnej.

Inna rzecz, czy w danym wypadku słu- 
™«ść iest po stronie prezydyum Koła pol- 
S 2  i ile wiemy, Koło nie zajmowało się 

svtuacyą P- Abrahamowicza, me prze- 
K t o w yr S c Zegółów konfliktu nie po­

wzięło żadnej uchwały_w ^ .^ ^ e c y d o w a ć  i 
Samo prezydyum vvyp0wiadać tak

nie powinno w zad lny nie wiedząo
jaskrawo w o j n y  ministrowi lo
leszcze, czy większość K°JaoJ ^ ‘ ić do nie- 
sapatrywanie, czy chce> , isko_dUstryackich
manego dotąd w dziejach polsko g  * yoUm
konfliktu... O nie wiemy,
nieufności dla p̂  A b r a h ^ bu0ści, ponieważ 
me było nawet do tego p> ^  anl JedD0
°d zamknięcia sesyi . delegacyi. W tych
Plenarne posiedzenie nas j Abrahamowicz 
warunkach rozumiemy, ■ ostatnich konse- 
[wleka z wyciągną0160? Qje może się 
kwencyj. Ale sytuacya dla na8zych
P^edłużać bez wielkiej s ^  (tfąbiński i
pgólnych interesów, a je , £e niinister
logo koledzy z prezydjnu™ ,  ̂  w b}ąd wpro-
działał n ie p o p ra w n ie , ze p o trz e b n y c h  in-
wadzał lub nie udzielił mu P takira
formacyj o przebiegu przesileni

razie niech zwołają posiedzenie Koła albo 
niech wstrzymają się od wszelkich kroków, 
dopóki nie będzie możności zwołania polskiej 
delegacyi... Obawiamy się jednak, że prezy- 
dynni Koła dało się porwać pewnym uprze­
dzeniom i że działały tu także osobiste am- 
bieye, których rola jest niestety w Kole za­
wsze’ zbyt wybitna... Tymczasem w polityce 
każda przewaga osobistego pierwiastku i o- 
sobistego interesu jest nietylko wysoce nie­
moralną, ale także bardzo niebezpieczną. Nie 
zn jąc szczegółów obecnego zatargu nie mo­
żemy decydować, czy te osobiste pierwiastki 
wchodziły w grę i w jakim stopniu, ale 
każda wątpliwość, zachodząca w tej mierze, 
nakazuj/ zdwojoną ostrożność przy ocenia­
niu sprawy...

I dlatego konflikt pomiędzy p. Abrahamo­
wiczem a prezydyum Koła polskiego nie jest 
jeszcze dla nas dojrzałym do rozstrzygnięcia...

Statystyka rzymskiego Kościoła.
Nową statystykę ogłasza tegoroczny Ro­

cznik kościelny (»Annuario ecclesiastico*), 
wychodzący w Rzymie, w początkach każ­
dego roku. Wykaz to organizacyi Kościoła 
katolickiego w całym świecie.

Otóż z początkiem roku 1909 liczono o- 
gółein w całym rzymskim Kościele 94G sto­
lic biskupich wyznania łacińskiego. Z nich 
605 znajduje się w Europie i te rozdzielają
się jak następuje:

84 we Francyi, 52 w Auslryi, 53 w An­
glii, 268 we Włoszech, 56 w Hiszpanii, 25 w 
Niemczech, 12 w Portugalii, 6 w Belgii, 13 
w Rosyi, 7 w Grecyi, 1 w Bułgaryi, 5 w Ho- 
landyi, 1 w księstwie Monaco, 2 w Rumunii, 
1 w Serbii, 7 w Turcyi.

Azya liczy 40 stolic biskupich, z których 
32 w lndyach wschodnich, 4 w Japonii, 1 w 
Persyi i 3 w Turcyi Azyatyckiej.

W Afryce jest tylko 13 stolic biskupich, 
podczas gdy w Ameryce jest ich 249, a na 
wyspach Oceanu i w Australii 32.

Stolic biskupich obrządku wschodniego 
zjednoczonego koptyjskiego, ormiańskiego itd. 
znajduje się 81.

Oprócz tych -biskupów, mających własną 
rezydencyę, jest jeszcze 456 tytularnych (t. 
zw. »in partibus miidelimn ), którym Stolica 
Święta udzieliła tytułów biskupa lub arcybi 
skupa

Do powyższych stolic dodać jeszcze nale­
ży 21 opactw i prelatur t  zw. »nullius«, dla 
tego, że nie są zależnemi od żadnej dyece- 
zyi, ale tylko bezpośrednio od Stolicy Świę­
tej, 12 delegacyi apostolskich i 145 wikarya- 
tów apostolskich. Owe wikaryaty są zwykle 
zarządzane przez tytularnych biskupów, pod­
czas gdy prefektury apostolskie, jakich jest 
ogółem 55, bywają rządzone przez księży, po­
siadających specyalne pełnomocnictwo.

Z powyższych prefektur apostolskich znaj­
duje się 4 w Europie, 11 w Azyi, 21 w Afry­
ce, 10 w Ameryce i 9 w Australii.

Bojkot duchowy Niemiec.
Że zwalczanie wytworów niemieckich nie 

powinno się ograniczać do dziedziny mate- 
ryainej, ale również wkroczyć w sferę umy­
słową — myśl ta znajduje w naszem społe­
czeństwie coraz szersze koła zwolenników. 
Coraz częściej słyszymy hasło także bojkotu 
duchowego Niemiec.

Jeden z najwybitniejszych przedstawicieli 
tej idei prof. C z e r k a w s k i  wygłosił w u- 
biegły piątek w »Zjednoczeniu« stow. mło­
dzieży narodowej bardzo ciekawy odczyt na 
temat ^ N i e z g o d n o ś ć  u m y s ł ó w  o ś c i  
p o l s k i e j  z s y s t e m e m  n a u k o w y m  
n i e m i e c k i  m<. Kultura polska zdaniem pre­
legenta przechodziła rozmaite fazy oddziały­
wań Europy Zachodniej. Nasamprzód ciąży­
liśmy ku Włochom, potem ulegliśmy wpły­
wom francuskim, od początku zaś wieku 
XVIII poczyna nas coraz silniej ogarniać kul­
tura niemiecka, która przenika do nas bądź 
bezpośrednio, bądź pośrednio przez Rosyę no­
wożytną ukształtowaną na wzorach niemie­
ckich. W obecnej chwili jesteśmy wprost za­
lani kulturą naukową niemiecką, a fakt ten 
tłóniaczy się nietylko geogi aficznem sąsiedz­
twem, ale także pewnemi właściwościami 
niemieckiej umysłowości w przeciwieństwie 
do innych bardziej twórczych narodów. Pod­
czas gdy Francuzi wpadają w skrajność do- 
kiryny, przeprowadzając ją z całą konsekwen- 
cyą w życiu, a Anglicy tworzą systemy za­
stosowane do swoicli narodowych potrzeb, 
Niemcy umieją uniknąć krańcowości pier­
wszych oraz lokalnego charakteru systemów 
angielskich, nadając swym dziełom, przynaj­
mniej pozornie, cechę ogólniejszą. Jakkol­
wiek więc źródła twórczości umysłowej leżą 
poza Niemcami, które tylko przetrawiają i 
systematycznie układają płody ducha obce­
go, to jednak my otrzymujemy myśli fran­
cuskie lub angielskie podane w szacie nie­
mieckiej.

Rezultaty stąd wynikające są dla naszej 
kultury naukową] f a t a l n e .  Umysłowość pol­
ska jest bystra, lotna, zapalna wyobraźnią, 
w zetknięcia z systemem naukowym niemiec­
kim o bieguuowo odmiennym, ścisłym, o- 
strożnym, pedantycznie systematycznym cha 
rakterze jest przez niego jakgdyby przytło­
czona i nie ma możności rozwinięcia swoich 
oryginalnych pierwiastków, a to tembardziej, 
że zapoznając się z jedną tylko nauką nie­
miecką, nie mamy możności porównać ją z 
innemi i ocenić krytycznie.

Szkodliwość wpływów niemieckich prze­
jawia się- najjaskrawięj -w dziedzinie społecz 
no-prawnej wiedzy, płynąca bowiem z uniwer­
sytetów niemieckich apoteoza państwa i jego 
znaczenia z w i ę k s z a  J e s z c z e  n a s z ą  na­
r o d o w ą  b i e r n o ś ć  i o g l ą d a n i e  s i ę  w e  
w s z y s t k i e m  na p o m o c  r z ą d o wą .

Prelegent zachęca młodzież do uczenia 
się języków francuskiego i angielskiego dla 
zapoznania się z ich kulturą oraz do b o j- 
k o t o w a n i a  w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  na­
u k o w y c h  n i e m i e c k i c h ,  których profe­
sorowie tak wrogo i zachłannie przeciw na­
rodowi polskiemu występują.

Pouczający odczyt licznie zebrana młodzież 
nagrodziła oklaskami, a dyskusya która się 
potem rozwinęła tylko poparła myśli prze­
wodnie prelegenta.

Miejmy nadzieję, że hasło wyzwolenia się 
z ducha niemieckiego nie pozostanie pięknym 
frazesem na ustach, ale się w »czynów stal« 
zamieni.

Ruch chrześcijansko-socyalny.
Zgromadzenie Polskiego stronnictwa chrześci- 

jańsko-socyalnego w Dobczycach.
W niedzielę 14 b. m. urządziło Polskie 

stronnictwo chrześcijańsko-socyalne z Krako­

wa publiczne zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) S p r a w a  u b e z ­
p i e c z e n i a  na s t a r o ś ć  i na w y p a d e k  
n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y ;  2) Z a d a n i a  
i c e l e P o l s k i e g o s t r o n n i c t w a e h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s o c y a i n e g o .

Wieść o zwołaniu zgromadzenia przez na­
sze stronnictwo została w szerokich kołach 
mieszczaństwa dobczyckiego przyjęta nader 
s y m p a t y c z n i e ,  czego dowodem, że na 
zgromadzenie do sali miejscowej Czytelni ka­
tolickiej przybyło około 250 osób, przeważnie 
ze sfer mieszczaństwa, rękodzielnictwa i chło­
pów.

Zgromadzenio zagaił prezes Czytelni X. 
G ó r n y ,  który we wstępnem przemówieniu 
objaśnił cel zgromadzenia chrześcijańsko-so- 
cyalnego i wezwał zebranych do wyboru pre­
zydyum.

Przewodniczącym wybrano jednogłośnie 
Walentego H a c i ń s k i e g o ,  obywatela, za­

stępcą p. Wojciecha P o d s a d e c k i e g o ,  se­
kretarzem p. Wojciecha Ż u ł a w i ń s k i e g o .

O rządowym projekcie ubezpieczenia na 
starość i na wypadek niezdolności referował 
p. H o 1 e k s a, współredaktor »Postępu« z Kra­
kowa. Mówca omówił główne nasady proje­
ktu, ze szczególnem uwzględnieniem samo­
dzielnie zarobkujących, podnosząc, że projekt 
obecny nie może zadowolić stron intereso­
wanych, szczególnie chłopów i rękodzielni­
ków z powodu bardzo licznycli i zasadniczych 
usterek i niedomagań. Mimo to jednak nie 
należy go bezwzględnie potępiać i zwalczać, 
jak to robią np. u nas ludowcy, ale żądać i 
przeprowadzić w nim odpowiadające potrze­
bom interesowanych zmiany. Tak też rzecz 
pojmuje Polskie stronnictwo chrześcijańsko 
socyalne, które w zasadzie projekt rządowy 
przyjmuje, ale domaga się reformy pewnych 
jego postanowień. Najważniejszem żądaniem 
stronnictwa naszego jest, żeby samodzielnie 
zarobkujący byli traktowani na równi z ro­
botnikami t. j. żeby obok ubezpieczenia na 
starość zaprowadzone zostało dla nich ubez­
pieczenie na wypadek niezdolności do pracy. 
Argumenty rządowe przeciw ubezpieczeniu 
samodzielnych na wypadek niezdolności do 
pracy wcale nas nieprzekonują ani też prze­
szkód do nie pokonania w tym kierunku nie 
widzimy, dlatego też żądanie to stanowczo 
podnosimy i dołożymy wszelkich starań, że­
by je przeprowadzić.

Po referacie wywiązała się obszerna dy­
skusya, w której szereg mówców zapytywał
0 pewne wyjaśnienia dotyczące postano­
wień projektu. Po otrzymanych wyjaśnie­
niach zebrani Jednogłośnie uchwalili rezolu- 
cyę, w której podniesiono jako główne żą­
danie z a p r o w a d z e n i e  o b o k  u b e z p i e ­
c z e n i a  na s t a r o ś ć  u b e z p i e c z e n i a  
na w y p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y  
d l a  s a m o d z i e l n i e  z a r o b k u j ą c y c h ,  
oraz skrócenia czasu oczekiwania na rentę 
na starość. Podnieść należy, że na zgroma­
dzeniu było obecnych kilku agitatorów lu­
dowców, którzy przybyli celem robienia opo- 
zycyi przeciw ubezpieczeniu, jednak po refe­
racie opuścili salę i żaden z nich za bezwzglę- 
dnem zwalczaniem ubezpieczenia głosu nie 
podniósł. Znak to, że wrzekoina opozycya 
wśród chłopów przeciw projektowi ubezpie­
czenia jest więcej sztuczną na szpaltach 
^Przyjaciela Ludu« niźli rzeczywistą.

Następny punkt porządku dziennego: »cele
1 zadania stronnictwa chrześcijańsko-socyal-

nego« referował prezes stronnictwa, red. Ma- 
ryan D ą b r o w s k i  z Krakowa. Referent 
skreślił nąjpierw historyę powstania stron­
nictwa chrześcijańsko-socyalnego w  Galicyi, 
podnosząc z naciskiem, że rozpoczęliśmy na­
szą działalność nie od zdobywania mandatów 
poselskich, jak inne stronnictwa, ale od rze­
telnej pracy ekonomiczno-społeczno-oświato- 
wej celem podniesienia szerokich warstw lu­
dności pracującej; stworzyliśmy już cały sze­
reg różnego rodzaju instytucyi ekonomiczno- 
społecznych, przynoszących korzyść szerokie­
mu ogółowi i tą drogą chcemy iść dalej i 
dalej w tym kierunku pracować. Następnie 
omówił referent stanowisko stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego wobec i n n y c h  
stronnictw w kraju i zasadnicze różnice pro­
gramowe innych stronnictw wobec naszego 
stronnictwa.

Różnimy się od innych nietylko doborem 
środków, ale światopoglądem na całokształt 
spraw społeczno-narodowych. Kiedy każde ze 
stronnictw w  kraju istniejących jest repre­
zentantem jeduej klasy lub warstwy społe­
cznej i jej interesów broni, uasze stronni­
ctwo na zasadzie etyki chrześcijańskiej i 
wspólnych wszystkim ideałów narodowych 
zespolić chce wszystkie warstwy społeczne i 
wciągnąć je  do pracy dla wspólnego dobra 
i zorganizować do walki z wrogiem wewnę­
trznym, zagrażającym zarówno naszej gospo­
darczej egzystencyi, jak i całej kulturze na­
rodowej. Tym wrogiem naszym to Żydow- 
stwo, które oplotło cały nasz krnj w swoje 
sieci i wysysa z nas wszystkie soki żywo­
tne jak pijawki. Z tym wrogiem coraz gro­
źniejszym podejmuje walkę na całej linii Pol­
skie stronnictwo chrześcijańsko-socyalne, a 
poparcia w  tej walce nie odmówią szerokie 
sfery chrześcijan Polaków. Apelem do wspól­
nej i zgodnej dla całego społeczeństwa pra­
cy zakończył mówca swól referat

Po przemówieniu jeszcze p. H o l e k s y ,  
który podniósł, te stronnictwo chrześcijań­
sko-socyalne szczególną pomoc nieść pra­
gnie polskiemu chrześcijańskiemu mieszczań­
stwu, przystąpiono do wyboru miejscowego 
komitetu stronnictwa. Wybrani zostali: pp. 
Jan D o m i n i k ,  majster szewski, Walenty 
J a s i ń s k i ,  przemysłowiec, Wojciech Żu ł a -  
w i ń s k i  kupiec, Wojciech P o d s a d e c k i ,  
majster szewski, Wincenty B e r g i e l ,  mąj- 
ster szewski, Jan L i c h o ń ,  kupiec, X. Gór -  
n y, Piotr Ś c i b o r, stelmach, Andrzej S t uk ,  
majster szewski, Franciszek L i c h o ń ,  maj­
ster szewski, Józef K a l e n d  a, stelmach.

W końcu zebranfa przemawiało jeszcze 
kilku obecnych, podnosząc nieprawidłości w 
Radzie miejskiej panujące. O tem jednak po­
mówimy osobno.

Trzebinia. W y b o r y  do r a d y  g m i n ­
ne j u nas odbyły się przy bardzo ożywionej 
agitacyi żywiołów antynarodowych i antyre- 
ligijnych, dzięki jednak energicznej pracy 
czynników poważnych z w y c i ę ż y ł a  par -  
t y a  s t o j ą c a  na g r u n c i e  c h r z e ś c i -  
j a ń s k o - s b c y a l n y m  i na 18 radnych zo­
stało wybranych 13 chrześcijan - Polaków 
przeciw Żydom, a mianowicie: Feliks Barto­
sik, Paweł Bębenek, Jan Ceremuga, Feliks 
Chmielowski, Fr. Gwizdała, X. Stan. Juras, 
Wojciech Kocoł, Michał Pachoński, Józef Sa­
dło, Stan. Spyt, Leon Radło, Karol Rudolti, 
Józef Uresz.

X. prob. Boka niestety trudno było p r z e ­
f o r s o w a ć

PIOTR DECOURCELLE.
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bankier spojrzał z [  Był

iedak dogorywają * dokona-
lezpiecznej o p e r j ^  M -taj go
, dnia wMortgs™?". .mowa,

pa" ° -

I operowanego P u en ta , P > ^

Waranwille P ^ S i  i rzekł gło- 
ść jest matką IE4

■ym: „  nifi zechciałabyś
a Kuzynko, czy c0kolwiek
ni bandaż, który się cok

n co chodzi 
iranwille zrozumiała d
się nad chorym, a p o d «  »  
j palce krzątały a j  ban.
wywiązała się między 
ivana rozmowa! ko-
sądzisz ? spytał Cornudet, 
yślił się prawdy ? 
jodobna odgadnąć?

— Czy wie w jaki sposób obracałem twy­
mi kapitałami ?

Nie sądzę.
Eks-ksiąźe Georgii przymknął na chwilę 

powieki i zdawał się nad czemś namyślać.
— Słuchaj rzekł po chwili, trzeba żebyś 

poszła natychmiast na ulicę le Chaise do me­
go mieszkania, otworzysz szufladkę w szafce 
na lewo od kominka i zabierzesz stamtąd 
wszystkie papiery.

— Dobrze.
  Zapakujesz je następnie do kuferka

i Dopędzisz natychmiast do Brukselli, gdzie 
. Xnmv sie nojiitrze wieczór.

SP   Jakto, chciałbyś podróżować w takim

Stanie-Nie czuję się znów tak bardzo źle, a 
lensze przecie to, niż gdybym miał 

Dozostać po to tylko by wpaść w „idla polićyl. 
Czyż naprawdę przypuszczasz?

— Moja droga, skoro szpicle raz już coś 
nrzewachają, lepiej się im na oczy nie nasu­
w a ć ,  słowem zrób jak ci powiedziałem, a po-

jutrze'w  Brukseli, w tym samym hotelu.
— Tak jest.
Powiedziawszy to wszystko przyciszonym

cłosem Cornudet przymknął oczy jakoby się
,,) !ninehiie wyczerpanym rozmową, nastę-

cz * acZał drzemać i obrócił się do ściany.
Fani Waranwille posiedziała jeszcze chwi-
notom zaś powstała i ostrożnie na palcach

mveszła przez pokój, jakby szanując sen cho- 
przeszłaP zamknąwszy cicho drzwi,
w gipSratee zapanowało m itan io .a  obydwaj

chorzy zdawali się być głęboko uśpieni. Po 
chwili jednak, konający sąsiad pana Cornu­
det podniósł zwolna powieki, i o dziwo! w 
oczach jego zamigotał dziwny błysk niezu­
pełnie zgodny z bezgraniczną apatyą, w ja­
kiej zdawał się być poprzednio pogrążony. 
Widząc, że nikt na niego nie patrzy, chory 
obrócił się bez hałasu i wyjąwszy z pod po­
duszki mały notatnik, wydarł z niego kartkę 
i napisał na niej słów kilka. Zrobiwszy to, 
poruszył się już bez żadnych ostrożności i 
zaczął kaszleć, krztusząc się prawie. Usłysza­
wszy to dozorczyni szpitalna, weszła do se- 
peratki, podając mu jakąś uśmierzającą mik­
sturę, przy tej sposobności nie trudno mu 
było doręczyć jej napisany przed chwilą bi­
lecik. Wszystko to odbyło się tak naturalnie, 
że mimo, iż pan Cornudet, który wcale nie 
spał odwrócił się usłyszawszy jej troskliwuść 
dla chorego, nie obudziło to w nim przecież 
żadnych podejrzeń.

Następnego dnia, stosując się do planu 
ułożonego z panią dę Waranwille, bankier 
oświadczył lekarzowi szpitalnemu, że chciał­
by powrócić do domu. Lekarz nie sprzeciwił 
się temu wcale, co widząc bankier, zebrał się 
się z pomocą służby i udał się do kancelaryi 
szpitala w celu załatwienia rachunku. Tu je ­
dnak oczekiwała go niespodzianka. Zamiast 
dyrektora szpitala zastał tam siedzącego przy 
biurku człowieka, w którym niepoślednia je­
go przenikliwość odgadła natychmiast przed­
stawiciela władzy.

Jakże się pan miewa, panie Lupar?— 
zapytał go ten znienacka.

Bankier próbował jeszcze zaprzeczać, ale 
nie przydało się to na nic. Przezorny komi­
sarz zdołał nagromadzić przez ten czas tyle 
dowodów, stwierdzających tożsamość dobro­
czynnego bankiera z eks-księciem Georgii i 
paru jeszcze innemi osobistościami, których 
rolę odgrywał zręczny rzezimieszek, że bro 
nić się było niepodobieństwem. Lupar ocenił 
też natychmiast położenie i okazał rezygnacyę.

— Ładny pan wymyśliłeś interes z tym 
bankiem dla ubogich —  rzekł szyderczo 
komisarz — szkoda, że władze zmuszone bę­
dą udzielić dłuższego urlopu dobroczynnemu 
panu Cornudet.

To jeszcze nie wiadomo — odparł Lu­
par. — Mąjąc dobrego adwokata można wiele 
dokazać.

Ale, ale — zawołał nagle komisarz, 
jakby sobie coś przypominając powiedz-że 
pan nam teraz, jak to było z ową młodą 
dziewczyną, która zmuszona była bronić się 
przed panem tak energicznie, czy w samej 
rzeczy zalecałeś się pan do niej ?

Nie zaprzeczam, że chciałem się z nią 
trochę zabawić; nie szpetna zresztą sikorka, 
musieliście to panowie sami zauważyć.

Komisarz nic na to nie odpowiedział, lecz 
zwrócił się do swego sekretarza, który mu 
podał natychmiast papier urzędowy. Nakre­
śliwszy na nim słów kilka, urzędnik polecił 
odnieść je do sędziego śledczego.

Trzeba uwolnić jaknaj prędzej tę bie­
dną dziewczynę, a pan, panie Lupar, zabie­
rzesz jej miejsce w aresztach śledczych.

— A cóż robić? Na razie nie mam inne­

go wyboru — odrzekł uwięziony. — W każ­
dym razie mieliście ze mną trochę zachodu, 
zanim udało wam się dostać mnie w swoje 
ręce.

— Wszystko dobre, co się dobrze koń­
czy — odparł spokojnie komisarz.

XI.

Przysięga.
Tak więc sprawa uwięzienia Lucyny skoń­

czyła się nadspodziewanie dla niej pomyślnie. 
Po bliższem zbadaniu całego zajścia uwolnio­
no ją od wszelkiego zaizutu i pozwolono 
jej wrócić do matki, ale cóż to był za po­
wrót! Biedna Urszula, w nieobecności córki 
przeniesiona do szpitala i rzucona na łaskę 
obojętnego i niedbałego dozoru, konała w 
wielkiej ogólnej sali, w towarzystwie wielu 
takich, jak ona, nędzarzy. Gdy Lucyna, wy­
szedłszy z więzienia, ujrzała ją po raz pierw­
szy, nie chciała wierzyć własnym oczom, że 
ta pożółkła, wychudzona twarz, bledsza od 
białęj poszewki, na której spoczywała, to 
twarz jej matki. Zaostrzone rysy, spalone 
gorączką usta, oczy zapadłe nadawały jej po­
zór tak wynędzniały, że zdawało się, jakby 
już śmierć musnęła ją swem skrzydłem. Dwie 
wielkie łzy stoczyły się po twarzy Lucyny 
gdy, usiadłszy przy łóżku matki, pochyliła sie 
nad nią, by ją powitać.

(C ią g  dalBsy n a a ta n i)
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„Myśli Robotniczej", organu P o I s L i « g o  
Z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  chrześc i j a>ń-  
s k i c h  r o b o t n i k ó w  z s i e d z i b ą  w K r a ­
k o w i e  pojawił się d. 15 b. m. numer pierw­
szy. Nowy to dorobek, nowy krok naprzód 
w rozwoju tej organizacyi, której celem walka 
z wyzyskiem i korupcyą, walka o godność 
człowieczą, o wyzwolenie z poniewierki, upo­
dlenia i ciemnoty dla dobra szerokich rzesz 
robotniczych - dla dobra ogółu społecznego.

»Myśl Robotnicza« wy chodzić bądzie co 
dwa tygodnie, a za vrydawnictwo . naczelne 
kierownictwo podpisuje prezes Zw. zawód, 
chrzęść, rob. p. Stanisław Z g ó r n i a k .  .Jako 
redaktor odpowiedzialny podpisuje p. K. Ho- 
lensa. Zarazem zaznaczyć wypada, iż dotych­
czasowy organ Zw. zaw. chrz. rob. p. t. »Po- 
stęp* wraz z dodatkiem ilustrowanym wy­
chodzi nadal co tydzień — zmieniając jedy­
nie swój charakter na pismo, przeznaczone 
na najniższe ludowe warstwy społeczne.

Polskie górnictwo.
VI z rzędu posiedzenie Stałej Delegacyi Pol.

Serników rozpoczęło się przy licznym udziale 
członków w niedzielę o 10 rano w Stow. gór- 
niczcm w K r a k o w i e  przy ulicy św. Jana. 
Obecni byli prezes Kontkiewicz z Warszawy, 
hr. Zamoyski, poseł Zarański, Dr Bartosze­
wicz, Łukaszewski, Kamiński z Łańczyna, 
radca Jastrzębski z Krakowa, Kostkiewicz z 
Jasła, Rieger z Witkowie, Srokowski z Dą­
browy górniczej, Sulimiroki z Borysławia i 
Kowarzyk z Jaworzna.

Po zatwierdzeniu protokołu przyjęto do 
wiadomości projekt statutów »Stow. techni­
ków górniczych i hutniczych Królestwa Pol­
skiego* - poczem po sprawozuaniu sekre­
tarza i skarbnika uchwalono, by zarząd ka­
sy Stałej Delegacyi Zjazdu G. P. spoczywał 
w rękacn Dra Bartoszewicza — zaś Kasa 
austr. Związku pozostawała pod kierowni­
ctwem sekretarza doc. Łukaszewskiego.

Na zastępcę przewodniczącego Stałej De- 
legacyi Zjazdu i na prezesa Związku górni­
czego w Austryi obrano posła do parlamen­
tu Jana Z a r a ń s k i e g o ;  po wyczerpujacem 
przedstawieniu przez hr. Zamoyskiego moty­
wów ustąpienia —  które Stała Delegacya przy­
jęła do wiadomości i wyraziła hr. Zamoyskie­
mu podziękowanie za korzystną dla Związku 
dziai arność.

Przeproś adzono następnie dyskusyę w 
sprawie organizacyi Związku wAustryi, któ­
ra dość powolnie postępuje. Nowowybrany 
prezes Związku poseł Zarański, odbędzie za­
tem w  celu posunięcia sprawy naprzód po­
dróż agitacyjną po głównych miejscowościach 
górniczycH kraju. Podróż ta zapewne zna­
cznie się przyczyni do nadania Związkowi 
podstaw działania. Obecnie zaw iązane i ukon­
stytuowane są następujące Koła: dla Śląska 
i Moraw w Dąbiuwie (przew. Rieger) w 
Borysławiu (dyr. Żukowski) —  we Lwowie 
tprof. Syroczyński i w Stanisławowie (radca 
Szmakowicz).

Na popołudniuwem posiedzeniu omówiono 
akcyę organizacyjną P o l s k i e j  S z k o ł y  
g ó r n i c z e j  w Dąbrowie na Śląsku austr. 
Przedewszyslkiem Związek uzyskał już fun­
dusze zabezpieczające zupełne utrzymanie i 
byt szkoły przez zapewnioną eubwencyę rzą­
dową, zasiłek sejmu śląskiego, Sejmu galic. 
oraz zasiłek roczny kopalń galicyjskich. Te 
ostatnie już w ubiegłym roku szkolnym zło­
żyły 5000 K na koszta założenia i utrzyma­
nia szkoły. To ofiarne stanowisko zarządów 
galicyjskich kopalń węgla zasługuje na pełne 
uznanie. WoDec wreszcie zatwierdzenia przez 
rząd statutu szkoły a przez to nadanie 
wychowankom jej po ukończeniu prawa peł­
nienia służby dozorców kopalnianych (szty­
garów) po myśli ustawy —  istnienie szkoły 
i spełnianie przez nią postawionego jej za­
dania stały się faktem dokonanym.

Podkreślić przy tern należy, że jest to je­
dyna szkoła górnicza na całym obszarze Pol­
ski, p o s t a w i o n a  na n o w o c z e s n y m  
p o z i o m i e  i mogąca wydawać co rok zna­
czną liczbę dozorców. O potrzebie jej świad­
czą ciągłe zgłoszenia nietylko z Galicyi i Ślą­
ska — ale i z Królestwa, Śląska pruskiego, 
a nawet z Polonii w Westfalii. Stworzenie 
przez nią s i 1 n ej, ś r  e dn i ej k l a s y  nasze­
go społeczeństwa w tak ważnym dla bytu 
ekonomicznego w przemyśle górniczym i za­
bezpieczenie przez to naszego s t a n u  p o ­
s i a d a n i a ,  będzie zasługą szkoły. Stała De­
legacya P. G. ma też przekonanie, że doko­
nała ważnego dzieła i to bez potrzeby ucie­
kania się do ofiarności społeczeństwa, co z 
naciskiem podnieść należy.

Do zupełnego ustalenia bytu szkoły przy­
czynia się i ten fakt, ze i kopalnie śląskie 
zdecydowały się po długim i zaciętym opo­
rze udzielić swej sankcyi istnieniu szkoły i 
na odbytej niedawno konferencyi dyrekto­
rów kopalń tamtejszych z reprezentantami 
Związku postanowiły przyczynić się do jej 
utrzymania. W tym celu pragną też mieć 
swych reprezentantów w Komitecie szkol­
nym jakkolwiek pod pewheml warunkami, o 
które właśnie toczą się układy. Jeśli jednak 
układy te, a jak się Związek spodziewa po­
myślnie zostaną ukończone — okres prowi­
zoryczny istnienia szkoły zostanie zamknię­
ty, a nowy Komitet szkolny składający się 
z reprezentantów rządu, obu Wydziałów kra­
jowych, kopalń i Związku obejmuje szkołę 
w swe posiadanie i nadal nią będzie kiero­
wał. Wreszcie należy zaznaczyć, iż stan fun­
duszów Szkoły pozostających do dyspozycyi 
Związku jest tak dobry, że Związek spodzie­
wa się w najbliższym czasie przystąpić do 
b u d o w y  w ł a s n e g o  d o m u  na pomiesz­
czenie szkoły i internatu.

W  dalszym ciągu posiedzenia przyjęto z 
uznaniem do wiadomości ukazanie się pierw­
szej części » M o n o g r a f i i  Z a g ł ę b i a  k r a ­
k o w s k i e g o *  — dzieła pozwalającego się 
oryentować w olbrzymich bogactwach mine­
ralnych, nagromadzonych w ziemi krakow­
skiej — jak też wr dotychczasowych rezulta­
tach pracy koło ich wydobywania tudzież 
przeróbki w kopalniach, hutach i fabrykach.

Głównemu redaktorowi i twórcy ^Mono­
grafii* radcy Jastrzębskiemu uchwalono wy­
razić podziękowanie.

Załatwiono następnie część wniosków lu­
źnych a między niemi uchwalono w myśl 
wniosku p. Łukaszewskiego, zwrócić się do 
akademickich stowarzyszeń górniczych pol­
skich, by utworzyły Zjednoczenie i wysłały 
reprezentanta, którego Stała Delegacya w 
skład swój przyjmie.

Dalej uchwalono wniosek Koła dla Ślą­
ska i Moraw w sprawie wydania p o p u l a r ­
n e g o  k a l e n d a r z a  g ó r n i c z e g o  dl a r o ­
b o t n i k ó w  P o l a k ó w  w Galicyi, Śląsku au- 
stryackim i pruskim, Królestwie i Westfalii. 
Wykonanie zaś uchwały tej polecono zarzą­
dowi Koła wnioskodawcy, jako komisyi 
Stałej Delegacyi z prawem kooptowania człon­
ków. W podobny sposób s p r a w ę  w y d z i a  
łu g ó r n i c z e g o  na p o l i t e c h n i c e  l w o w ­
s k i e j  powierzono jako komisyi Stałej Dele­
gacyi zarządowi Koła we Lwowie.

Wreszcie po zadecydowaniu wejścia w sta­
łe porozumienie z Deiegacyą architektów pol­
skich, omówiono pokrótce sprawę reprezen- 
tacyi Związku w Radzie naftowej, sprawę 
stanowiska wubec noweli do ustawy górni­
czej i kwestyę reformy zarządu salin krajo­
wych. Sprawy te będą traktowane regulami­
nowo.

O godz. 7 wieczorem odroczono obrady 
do dnia następnego.

Z  sali koncertowej.
Śliwiński —  Ondricek.

Gdzie huf, ten huf, gdzie huf ten wasz pancerny, 
Co ławą szedł po siwy Dniepr i Bug 
1 zbroją lśniąc, wśród chwały niepomiernej 
Potęgi pieśń w podkowy złota tłukł?
Gdzie huf ten Wasz, gdzie huf ten Wasz ry-

|cerny —
Dziś z przodków ziem prawnuków pędzi

[wróg —
Ni3 wstanież nikt z drużyny onej wiernej, 
By zbroję wziąć, ojczysty zaprzeć prog?

Żyje huf — w nieśmiertelnej pieśni Cho­
pina, Ducha-Olbrzyma; i przeleciał wczoraj 
przez salę, jak burza; a ziemia drżała od u- 
derzeń kopyt, a serca biły szybciej i mocniej, 
bo zmartwychpowstawały obrazy wspaniałej, 
rycerskiej, zwycięskiej przeszłości. Polonez! 
Ten polonez! Suną pary; skręca się i roz­
kręca wąż barwny; grzmi muzyka, pełna 
siły, blasku i wesela... Kilka potężnych akor­
dów... Już po tańcu... Na koń! Jadą! Pomruk 
nadciągającej zdała nawałnicy; tentent ro­
śnie ; tysiąc kopyt grzm i; są tuż, tuż; dopa­
dli, sieką, zgnietli, roznieśli na szablach.... 
Bohatery!.... gdy chcieli chcieć ! Zsiedli z koni, 
kłaniają się damom, podkręcają wąsa i znów 
grzmi muzyka, pełna siły, blasku i wesela; 
skręca się i rozkręca wąż barwny.... Ach! to 
tylko Śliwiński gra...

Ale taka gra to rzeczywistość. Hej! 
Dać mi tu ślamazarnych mydłków i histe­
ryczne dziewice, co to plotą o rozślhnaczo- 
nej, płaczliwej twórczości tego, którego duch 
był potęgą potęg, burzą burz, bólem bólów, 
bez którego nie byłoby najwyższego wciele­
nia siły dramatycznej — Wagnera. Cóż stąd, 
że ten duch mieszkał w wątłem ciele wy­
twornego salonowca, który umiał — jak 
nikt — wytwornie marzyć i wytwornie 
igrać? — Na Boga! nie zapominajmy o tem, 
że zaklął — jak nikt -  rycerską, wspania­
łą duszę narodu w swych arcydziełach naj- 
majestatyczniejszych - mękę, krzyk tej du­
szy — w swych arcydziełach najtragiczniej­
szych.

Polonez, jako ostatni, nadprogramowy, 
numer koncertu wczorajszego, olbrzymiego 
i — z małymi wyjątkami — bardzo warto­
ściowego, wspąniałem był tego koncertu za­
kończeniem. Śliwiński często bywa »źle u- 
sposobionym...« tak, jak często »źle usposo­
bionym* bywał tytan — Rubinstein. Artysta 
nie jest maszyną. A zresztą nawet maszyny 
się psują. Wyjątkiem jedynym jest pan Ro- 
senthal: najdziwniejsza z maszyn. Właśnie 
można było wczoraj czynić porównania bar­
dzo pouczające, bo Śliwiński grał po Rosen- 
thalu Scherzo Chopina (op. 31) i był — na 
nasze szczęście, wybornie usposobionym Zna­
komicie wypadła zresztą interpretacya wszy­
stkich, granych wczoraj utworów (Chopin: 
trzy etiudy pośmiertne, preludja op. 28, Bar­
karola, walc, mazurek, Sonata Paderewskie­
go op. 21, Davidsbundier Schumanna). Dla­
czego tej miary artysta gry wa t a k i e  etiudy 
Moszkowskiego i Schlotzera, t a k i e  »papry- 
kacze hiszpańskie« Liszta? Faprykacz wczo­
rajszy był czemś bajecznem, zapewne, ale.... 
Źe krytyka dzisiejsza tak się różni od przy­
szłorocznej dowodzi tylko, do jakiego stop­
nia Śliwiński potrafi nie być.... Śliwińskim. 
Wówczas grał słabo; wczoraj — znakomicie.

Przyjęcie było owacyjne i zasłużone.
— Bardzo gorąco oklaskiwaliśmy 12 lu­

tego czeski kwartet, stworzony przez wybi­
tnego skrzypka, F. Ondricka. Daj nam Boże 
więcej taki oh programów w takiem wyko­
naniu: dwa cudowne kwartety Reethovena 
op. 18. numery 3-ci i 5-ty, piękny kwartet 
Dvoraka op. 106. Zespół, być może, nie naj­
lepszy, ale w każdym razie jeden z najlep­
szych.

Dyrekcyi koncertów krakowskich, wale­
cznie potykającej się z groźnym wrogiem — 
karnawałem, tak ruchliwej, takie nam uczty 
sprawiającej, należy się gorąca podzięka, 
zwłaszcza, że oto, może po raz pierwszy w 
tej dziedzinie, w Krakowie, spotykamy się 
z zapowiedzią rozumnego, artystycznego po­
pularyzowania sztuki, sztuki największej: 
Dwa koncerty Chopinowskie, wykonawca — 
Lalewicz. ceną każdego miejsca w sali — 
tylko jedna korona. Stał się cud! Bu prze­
cie — u nas — popularyzować sztukę to 
znaczy — jeżeli chodzi o muzykę — wyko­
nywać ut wory Bondarzewskiej, na katarynce, 
za względnie drogie pieniądze. Usłyszymy je­
dnego wieczora wszystkie etiudy, wszystkie 
ballady Chopina. Czy to nie sen? Więc tą 
waryacką głową wybiliśmy przecie nareszcie 
jedną dziurę w tym murze polskim, mocniej­
szym od chińskiego, chuć nie tak słynnym. 
A więc pracujmy dalej. O co chodzi? O no­
we szaleństwo: chronologiczne wykonanie 
wszystkich utworów Chopina na szeregu kon­

certów, Które-by się odbyły w przeciągu dni 
dziesięciu. Nikt nie zagra! Nikt nie pójdzie! 
Zobaczymy, a czynię ten zaszczyt dyrekcyi 
koncertów, że się po niej spodziewam wy­
konania tego »dzikiego« projektu już w przy­
szłym sezonie.

* *
*

Ponieważ niejednokrotnie biadałem nad 
brakiem energii i wytrwałości u nas, zazna­
czyć muszę, iż pojawił się wczoraj brzask 
lepszej przyszłości. Jak wiadomo, dyrekeya 
zabronda służbie wpuszczanie dam z kapelu­
sikami do sali. Cześć i chwata! bataliony 
woźnych bronią przystępu tym paniom, któ­
re-by chciały nie poddać się przepisowi. I do­
tychczas bataliony zwyciężały... bo panie nie 
raczyły walczyć. Dobrze znana, wrodzona a- 
patya. Ale wczoraj, dwie przedstawicielki 
jednocześnie płci pięknej i arystokracyi — 
powiedziały sobie: dość tej nędznej bierno­
ści: nie na tośmy posprawiały kapelusze dro­
gie i duże, by ich nikomu nie pokazać. Ba­
taliony stawiały kolejno rozpaczliwy opór: 
damy — energiczne a wytrwałe po ich 
trupach wkroczyły na salę. Dyrekeya wyry­
wała sobie czupryny ze złości i rozpaczy, po­
konanym wymówiła służbę, ale panie dopięły 
swego, a że kilku ludzi straciło kawałek Chle­
ba, cóż je  to obchodzić może? Przepisy? Te 
istnieją dla »motłocl*u«. Równouprawnienie? 
Dobrze*, ale nie, gdy chodzi o kapelusze. Sza­
nowne'panie: bądźcie energiczne i wytrwałe, 
ale nie wpadajcie w dzikość, Kobiety czy... 
pantery ? Feliks Jasieński.

Post-Scriptum. Dla braku miejsca wspomnę 
tylko o »kcncercie«, jaki się odbył w  Miń­
sku. Występowali obywatel ziemski, Polak i 
urzędnik—Rosyanin. Pierwszy przegrał do dru­
giego, w  jedną noc, sto dwadzieścia tysięcy 
rubli. Naturalnie mamy lepszych solistów, np. 
hrabiego Józefa Potockiego, ale i tegu pana 
z Mińska, inożna nazwać talentem obiecują­
cym. Vivat seąuens! Czyż nawet przegrywa­
nie nie jest... graniem?

B .G  A B R  Y E L S K A ,  K rzysztofory, K ra k ó w .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALEND ARZ yK  KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Donatusa i Sabina; pojutrze we czwartek Szymona, 
Konstantego.

K A LE N D A R Z Y K  ASTRONOM ICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 16; 
zachód przypada o godz. 4 minut 37; długość dnia 
godziu 10 miuut 14.

Kraków 16 lutego.
Sj.rawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie­

dzenie komisyi dla przemysłów koncesyonowa- 
nych pod przewodnictwem I wiceprezydenta mia­
sta Dra Szarskiego, Kom isja udzieliła opinii na 
podania o zezwolenie na wydzierżawienie i prze­
niesienie koncesyj restauracyjnych, szynkarskich 
i kawiarnianych, na podania o udzielenie kon- 
cesyi na dorożki, o koncesye na różne upraw­
nienia, jak: księgarnię, drukarnię, instalacyę 
wodociągową, wypożyczalnię książek i zakład 
techniczno-dentystyczny.

Pod pręgierz opinii publicznej. Otrzymujemy 
odezwę: Stowarzyszenie majstrów kamieniar­
skich w Krakowie, na posiedzeniu odbytem w 
dniu 11 bm. uchwaliło zawiadomić ogół publi­
czności, że p. Piotr Cekiera sprzedał swój za­
kład kamieniarski przy ul. Rajskiej 1.10 w Kra­
kowie, ż y d o w s k o - p r u s k o - h a k a t y s t y -  
c z n e j  f i r m i e  H. K u l k a  e t  Com.  z Opa -  
w y, czem wyrządził dotkliwą krzy wdę tutejszym 
majstrom, ponieważ sprowadził n a j a z d  o b ­
c y c h ,  a wrogich nam żywiołów, operujących 
wielkimi kapitałami, ku zgnębieniu swojskiego 
przemysłu, a sam przyjął służbę u tejże firmy, 
jako kierownik zakładu.

Zagrożeni w swej egzystencyi tutejsi maj­
strowie kamieniarscy, udają się z prośbą do du- 
clio.wieństwa, architektów i do publiczności pol­
skiej, aby robuty kamieniarskie w kościołach i 
cmentarzach, zamawiali u tutejszych firm swoj­
skich, ażeby przynajmniej te dwa święte dla 
uczuć chrześcijańskich miejsca, były wolne od 
najazdu obcych, a wrogich nam żywiołów. Star­
szy cechu kamieniarzy: Józef Kulesza.

Kurs dla komisarzy targowych, odbyć się 
mający w rządowym zakładzie d la  b a d a n i a  
ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  w Krakowie, za­
powiedziany na luty i marzec, odbędzie się do­
piero w k w i e t n i u  i m a j u  b. r. Wobec tego 
przedłuży dyrekeya zakładu termin wnoszenia 
zgłoszeń o przyjęcie na kurs do końca lute­
go b. r.

Czytelnia dla kobiet w Krakowie, pozosta 
jąca od roku 1897 pod przewodnictwem pani 
Maryi Siedleckiej, ostatnimi czasy zaś p. Kazi- 
miry Rujwidowej, po zwołaniu zwyczajnego wal­
nego Zgromadzenia w dniu 19 grudnia 1908 r. 
i po ukonstytuowaniu się Zarządu głównego, 
postanowiła przyjąć w roku jubileuszowym wiel­
kiego poety nazwę: Czytelnia dla kobiet imie­
nia S ł o w a c k i e g o .

Do zarządu weszły p p .: Błotnicka, Biechoń- 
ska, Bischofowa, Ehrenbergowa, Freegowa, Gep- 
pertówna, Ilablińska, Feliksowa Rebenowa, Lu- 
dwikowa Schneiderowa, Seifertowa, Siedlecka, 
Leonowa Schilierowa i Sędzielowska. Przewodni­
czącą wybrano p. Adelę Bandrowską, zastępczy­
nią p. Aurelio Drzewiecką. Nowy lokal Czytel­
ni mieści się: Rynek i. 32. Wpisy na członków 
przyjmuje się w godzinach popołudniowych od 
5 do 7. Zarząd pragnie gromadzić kobiety in­
teligentne w celu budzenia ducha solidarności, 
tak niezbędnego dla owocnej pracy humanitar­
nej, oświatowej i ekonomiczno-społecznej.

Nadto uwzględniając słuszne żądania człon­
ków. wychodząc z zasady, że dla utrzymania 
równowagi obok pracy potrzebną jest każdemu 
odpowiednia jego kulturze rozrywka, postanowił 
Zarząd urządzać zebrania towarzyskie i wieczo­
ry artystyczno-literackie na cele objęte statu­
tem Czytelni.

O dniu otwarcia Czytelni zarząd zawiadomi 
wszyskich członków.

Posiedzenie Tow. lekarskiego krakowskie­
go odbędzie się we środę dnia 17 lutego b. r.
0 godzinie 6 wieczór w Domu lekarskim (Ra- 
dziwiłłowska 4). Porządek dzienny: W ykłady 
prof. Dra E. Godlewskiego (jun.) „O prawach 
dziedziczności" i Dra T. Janiszewskiego „O do­
mach izolacyjnych".

Zgromadzenie stróżów i reprezentant, w ła ­
ścicieli realności. W  ubiegłą niedzielę odbyła 
się w Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza 
w Krakowie konfereneya stróżów z deiegacyą 
Towarzystwa właścicieli reainości pod przewod­
nictwem Dra M u s s i 1 a. Konferencyi przewod­
niczył prezes stowarzyszenia katolickich stró­
żów p. Cap.

Położenie stróżów przedstawił p. G o ł ą b . —  
Następnie p. C a p  apelował do delegacyi właś­
cicieli realności, by traktowali stróżów bardziej 
względniej i życzliwiej niż dotychczas i popie­
rali stowarzyszenie katolickich stróżów, zwraca­
jąc się po stróżów tyfiko do biura pośrednictwa 
przy stowarzyszeniu się znajdującego.

P. Dr M u s s i l  imieniem delegacyi właści­
cieli realności oświadczył, że byłoby pożądanem 
większe zgromadzenie reprezentantów obu stron 
celem bliższego porozumienia się co do wielu 
życzeń przez stróżów podnoszonych. W  końcu p. 
G o ł ą b  podziękował reprezentacyi właścicieli 
realności za przybycie i zaproponował uchwale­
nie następującej rezolucyi:

„Konfereneya uchwala popierać stowarzysze­
nie katolickich stróżów i obecni właściciele re­
alności uchwalają przyjmować stróżów tylko 
przez biuro pośrednictwa stowarzyszenia kato­
lickich stróżów i uznają żądania stróżów co do 
polepszenia mieszkań za słuszne i sprawie­
dliwe".

Rezolucya ta została jednomyślnie przyjęta, 
poczem zebranie zamknięto.

Z „Sokoła" Krakowskiego. Na strzelnicy 
„Sokoła" stanęło do strzelania obowiązkowego 
dotychczas około 200 członków. Strzelano od 
października 1903 do końca stycznia 1909 r. 
z „Manlichera" 3295 razy, z „Flobertu" 3834 
razy, z „Pistoletu" 528 razy, tj. razem oddano 
7657 strzałów.

Ponieważ obowiązek strzelania ciąży na 
w szystk ie j członkach „Sokoła" przeto ma sta­
nąć na strzelnicy jeszcze około 80%  członków 
do oddania 45.000 strzałów.

Notatka niniejsza służyć ma zarazem za 
przypomnienie wszystkim do wykonania obo­
wiązku swego.

Przedstawienie amatorskie. Grono Pań kra­
kowskiego towarzystwa, zawiązało komitet pod 
przewodnictwem pp. Antoniowej z ks. Radziwił­
łów Dembowskiej i Józefy Hupkowej, w celu u- 
rządzenia przedstawienia amatorskiego n a  r z e c z  
B i u r a  s p r a w d z a ń  i R a d y o p i e k u ń c z e j .  
Komitet i grono amatorów postanowiło wyzyskać 
sposobność i pracując na cel piękny i humani­
tarny, zerwać z szablonem zwykłych przedsta­
wień na dobroczynność — stworzyć wieczór o 
wyższem zaiożeniu artystycznem i litorackiem. 
Wybrano w tym celu „Fircyka w zalotach" Za­
błockiego. To arcydzieło komedyi polskiej X V III 
wieku, oprawionem będzie w historyczne ramy 
„Obiadu czwartkowego" i bal u Stanisława Au­
gusta, na którym 8 par odtańczy menueta. PP. 
Leonard Boulfe i prof. Chodźko podjęli się ła­
skawie kierownictwa prób komedyi i tańców.

- Ufamy, że sam cel, a nadto „stylow y" wie­
czór, wzbudzą jak najżywsze zainteresowanie, 
zapełniając w przyjemny sposćb jeden z pier­
wszych wieczorów postu. Przedstawienie odbę­
dzie się dnia 1 marca.

Żale na „nordbankę". Pociąg pospieszny, 
odchodzący do Wiednia o godz. 9-54 wieczorem 
z Krakowa, natknął się na jakąś niezbadaną 
przeszkodę tuż po wyjeidzie swym jeszcze na 
torach krakowskich (ponoś ostatni wagon urwał 
się, a przytem wykoleił) — wobec czego pociąg 
ten wyruszył w swą podróż dopiero o g. 11'05.
1 nie byłoby w tem nic nadzwyczajnego, gdyby 
nie ta okoliczność, iż trzymano w pociągu pa­
sażerów przez 85 minut, nie mówiąc im nic, co 
się stało i jak długo czekać należy. Tymczasem 
w pociągu było wielu interesantów do najbliż­
szych stacyi, którzy, g tjyby  wiedzieli o tak dłu­
giej przymusowej przerw ie , porozumieliby się 
telefonicznie w swych sprawach, a przez to u- 
niknęliby strat, zawodów, wymówek i t. p.

Reduta prasy. Wobec ogromnego popytu na 
domina, wypożyczane na redutę po 15 koron, 
komitet wszedł w dalsze rokowania z firma Hen­
ryk Schwarz, która z wielką gotowością, jak 
dotychczas, zgodziła się i na to ułatwienie, by 
panie mogły zamawiać domina do o s t a t n i e j  
c h w i l i .  — Wskutek tego zamówienia u p. 
Schwarza przyjmowane będą do czwartku 18 bm. 
Wydawanie zamówionych domin odbywać się bę­
dzie przez piątek i sobotę.

W iele osób nadsyła jeszcze zgłoszenia na ga- 
ieryę. Wobec tego komitet ponownie zwraca u- 
wagę, że zgłaszanie się naraża tylko publicz­
ność na niepotrzebny trud i zawód, gdyż wszyst­
kie bilety są już oa kilku dni z a m ó w i o n e  i 
komitet żadnymi już nie rozporządza.

Wydawanie biletów rozpoczni e sie jutro w 
hotelu Pollera Nr. 4. — Bilety na galeryę wy 
dawane Dędą przez dwa dni w południe o go­
dziny 1 1 — 1 , t. j. jutro we środę i pojutrze we 
czwartek. Bilety nieodebrane do czwartku, go­
dziny 1 popołudniu, uważać będzie komitet za 
wolne i wyda je  innym osobom w piątek, w tej 
kolei, w jakiej się zgłaszały.

Wydawanie biletów na salę rozpocznie się 
jutro popołudniu. Komitet przypomina, że do 
nabycia wszystkich biletów tak na salę, jak na 
galeryę, potrzebne jest okazanie zaproszenia.

Z teatru miejskiego. Dwudzieste przedsta­
wienie „Nocy listopadowej", dane w niedzielę 
dnia 14 bm., wypełniło teatr do ostatniego miej­
sca. Bardzo wiele osób- odeszło od kasy już w 
godzinach popołudniowych, nie mogąc otrzymać 
biletu. Następne przedstawienie „Nocy listopa­
dowej" dane będzie w środę popielcową. Kasa 
zamawiań teatru uprzedza, iż po bilety na 
przedstawienie to zgłaszać się należy jak  naj­
wcześniej. — Artyści teatru odbywają próby 
z dwóch komedyi z repertuaru francuskiego: 
z „Zacisza domowego" Courteline’a i z „B li­
źniąt z Brighton" Tristana Bernard’a. W  „Za ­
ciszu domowem" grają pp .: Ordon - Sosnowska 
i Leszczyński; w „Bliźniętach z Brighton" pp.: 
Czarnecka, B. Janikowska, Arkawinówna, Słu- 
bicka, Górska, Kopczewska, Modzelewska, K rze­

wińska, Kosiński, M. Węgrzyn, Bończa, Mielnic­
ki, Sobiesław, Rydzewski, Różycki, Stanisław­
ski, Szymborski, Miarczyński, .Ste.powski i Je- 
dnowski.

Z teatru ludowego, (d) „Na 14 dni" — we­
soły wodewil francuski, grywany od szeregu lat 
na scenach ogródkowo-ludowych pod znanym 
tytułem „W esoły rezerwista", wystawiła oneg- 
daj dyrekeya naszego teatru przy ul. Rajskiej. 
Wodewil obfituje w liczne kuplety na tle lek­
kiej, melodyjnej muzyczki, grano z humorem i 
werwą. Prym wiódł — j aK zwykle — p. Tur­
ski jakkolwiek tu i ówdzie przeholowywał 
szarżowaniem, stanowiąc zarazem główną oso­
bę, około której obraca się akcya. Pp. Grabow­
ska, Choiewicz, Konarski i Modzelewski, dostra­
ja li się wybornie, wnosząc bardzo wiele oży­
wienia.

Rzecz sama pełna najnieprawdopodobnych, 
choć zabawnych niemożliwości, wywoływała raz 
po raz szczere salwy śmiechu. To jest najlep­
szym uowode.n, iż sztuka może liczyć na powo­
dzenie.

Jak nam dyrekeya teatru ludowego komu­
nikuje, we czwartek ukaże się po raz drugi po­
wyższy wodewil. Krotochwila ta muzyczna zje­
dnała sobie na wszystkicn scnach europejskich 
największe powodzenie i najwyższe uznanie z 
powodu nadzwyczajnego humoru.

Z karnawału. Bal inspektorów policyjnych 
powiódł się znakomicie. 160 par wypełniło szczel­
nie wielką saię Resursy urzędniczej, to też cnwi- 
lami było — za ciasno. Nie przeszkadzało to 
jednak zabawie, przeciwnie — nastrajało wszyst­
kich wesoło. Tańczono więc do białego rana, 
gdy dopiero znużona orkiestra 100 p. p. ode­
szła. Kierował : mcami znany w mieście naszem 
wodzirej p. Oskar Doening.

W  balu tjTm, obok licznych gości, wzięli u- 
dział niemal wszyscy funkeyonaryusze policyjni. 
Między innymi byli obecni: dyrektor policyi Dr 
Flatau, radcy policyi Dr Banach, Swolkien, Rę- 
kiewicz, komendant korpusu gen. Steinsberg, 
prezydent miasta Dr Leo, wiceprezydenci Dr 
Szarski i Sare, posłowie Federowicz, Petelenz — 
i wielu innych.

Piknik Ak. Koła art. mił. dram. klasycznego. 
Komunikują nam, że przygotowania do pikniku, 
który odbędzie się pod protektoratem prof. Sta­
nisława hr. Tarnowskiego — dnia 18 b. m. 
(czwartek) w salach Starego teatru, są już na 
ukończeniu. Oryginalne karnety w formie kla­
sycznej maski dramatycznej, projektowanej przez 
art.-rzeźbiarza prof. d. Raszkę (można oglądać 
w księgarni p. Krzyżanowskiego), wykonała zna­
na firma p. Jahody.

Muzyka 13 p p. pod osobistem kierownic­
twem dyr. J. N. Hocka. Początek pikniku o g. 
9 wieczorem.

Biiety są do nabycia w lokalu Koła Coli. 
Now. sala Nr. 33, I p. W  dzień pikniku w ka­
sie Starego teatru od 9 rnno. Bilet fam. 16 k. 
Bilet wstępu 5 k.. akademicki 2 k. — wstęp 
na galeryę 3 kor.

Wieczorek zapustny z zabawą taneczną urzą­
dza w sobotę 20 bm. Związek katol. młodzieży 
uniw. „Polonia". W ieczorek odbędzie się w lo­
kalu własnym przy ul. Szewskiej 23 II p. Po­
czątek o godz. 8 wieczorem. Wstęp mają tylko 
członkowie i zaproszeni goście.

Z klubu pOCZtOWBfO. Delegacya wydziału 
klubu i komitetu balowego udała się jak  nam 
donoszą do p. Korytowskiej, żony naczelnika 
urzędu pocztowego na dworcu kolejowyrm, aby 
jej ztożyc serdeczne podziękowanie za przyby­
cie na ostatni bal maskowy klubu i za popar­
cie tego balu, jako gospodyni. Przy tej sposo­
bności prostujemy, że na balu był obecnym nie 
dyrektor Biliński, który przybyć nie mógł z po­
wodu wyjazdu do Wiednia, — ale p. Kory­
to wski.

BraK bezpieczeństwa. P. Leoński, a rtys ta  
teatru ludowego został onegdaj w nocy o godz. 
11 i pól w ulicy W iślnej napadnięty przez 4 
napastników, którzy go dotkliwie bez wszelkiej 
przyczyny pobili. Mimo głośnego wzywania po­
mocy policyjnej — nie zjawił się ani jeden 
stróż bezpieczeństwa! — Dziwne to stosunki 
pełnienia służby policyjnej — jeśli po godzinie 
11, w centrum miasta, można bezkarnie upra­
wiać bandytyzm.

Sprytny 0SZll8t. W  rękach policyi znalazł się 
wczoraj nader sprytny Żydziak, który zdołał o- 
szukać nawet swych współwyznawców. Jest to 
niejaki Dawid Lindenbaum; Żydek ów zmienił 
u wekslarki Salomei Klein banknot 1000-mar- 
kowy, jak  się okazało fałszywy, zlepiony z dwóch 
reklamowych kartek, drukowanych w form.e 
1000-markówek.

Z Kraju.
Choroba Włodzimierza Gniewosza. Niedaw­

no donosiliśmy o dokonanej amputacyi nogi b. 
posła Gniewosza w Wiedniu. Wówczas zopero- 
wano chorą nogę poniżej kolana. Obecnie, jak 
się dowiadujemy, zdjęto po raz pierwszy opa­
trunek —  niestety jednak okazała się potrzeba 
ponownej operacyi, wobec czego w niedzielę w 
południe dokonano amputacyi nogi w p o ł o w i e  
uda.

2 polskiego Tow arzystw a filozoficznego we 
Lwowie. Piąte zwyczajne Walne Zgromadzenie 
odbyło się dnia 12 lutego. Zagajając je, prze­
wodniczący prof. Dr F. Twardowski, przypom­
niał najważniejsze momenty z pierwszego pię­
ciolecia Towarzystwa, którego inauguracya od­
była się 12 lutego 1904 roku, w setną rocznicę 
śmierci Kanta. W  tem pięcioleciu Towarzystwo 
urządziło 75 zebrań naukowych, poświęconych 
odczytom i dyskusyom naukowym, dwa uroczy­
ste obchody dla szerszej publiczności dostępne 
a poświęcone Kantowi i Locke’owi, oraz dwa ob­
chody wyłącznie dla członków, poświęcone Kre- 
merowi i Libeltowi.

W  wydawnictwach Towarzystwa wyszedł 
przekład jednego dzieła Hume’a i jednego dzie­
ła K an ta ; trzeci tom wydawnictw, obejmujący 
monografię Dra Biegańskiego o wnioskowaniu 
z analogii jest już wydrukowany i wkrótce w  
każe się w handlu księgarskim. Bardzo bliski® 
stosunki łączyły Towarzystwo z „Przeglądem fi" 
lozoficznym", który jest jego  organem, jakoteż 
z Polskiem Towarzystwem psychologicznem "  
W arszawie; przypomniał też przewodniczący 
pierwszy Polski zjazd filozoficzny, odbyty w 1>" 
pcu 1907 we Lwowie staraniem Polskiego To­
warzystwa filozoficznego w ramach X  Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich.

NA P R A P O W N I A  C I l k l A f l  r f a t n c k i p f l  Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty w za- 
1 *\ c l  V  V/ W  1*1 1* o lł l\ lv l l  UClIHoIVIvll kres krawieczyzny wchodzące gustowniej po cenach
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Oskarżony zapewniał również, że Borow­
ska nie odgrywała wybitnej roli w partyi, od­
dawała jej tylko drobne usługi, przewożąc 
nielegalną literaturę przez granicę...

Oskarżony kilkakrotnie podnosił glos, tak, 
że przewodniczący wzywał go do zachowa­
nia zimnej krwi,

Oskarżonemu zadawali następnie pytania 
przewodniczący i zastępca oskarżycielki Dr 
Lewicki.

P r z e w o d n . :  Więc pan nabrał przekona­
nia, że Borowska była szpiegiem, z rewelacyj 
Bakaja, a częściowo z przyznania się Borow­
skiej?

O s k a r ż o n y  z wahaniem: O przyznaniu
się Borowskiej nie mówiłem. Zachowanie się 
ze mną Borowskiej później dopiero zwróciło 
moją uwagę...

P r z e  w.: Więc nie twierdzi pan, że Bo­
rowska przyznała się w rozmowie z panem 
do winy?

O s k . : Nie.
Dr L e w i c k i :  A dlaczego oskarżony tło- 

maczył sobie reuelacye »<’zerwonego Sztan­
daru* na niekorzyść Borowskiej, skoro tam 
była mowa o ż o n i e  l e k a r z a  Borowskiego 
przy szpitalu św. Kocha (taki szpital jest w 
Warszawie).

Oskarżony wyjaśnia, że można to wytłó- 
maczyć bardzo łatwo pomyłką, bo w języku 
rosyjskim wyraz doktor (mąż p. Borowskiej 
jest doktorem) jest równoznaczny z leka­
rzem, zresztą wkrótce ukazała się »Czarna 
lista szpiegów*, gdzie nazwisko, zajęcie (słu­
chaczka medycyny) i adres p. Borowskiej by­
ły dokładnie wyszczególnione.

P. Iłaecker obiecuje przynieść tę listę po­
południu, lecz na sali ktoś posiada tę »Listę«, 
która wędruje z rak do rąk do przewodni­
czącego.

Dr L e w i c k i :  Czy oskarżony może wska­
zać, kogo zadenuncyowała p Borowska przed 
»ochrauą«?

Os k . :  Nie.
Dr L e w i c k i :  Więc p. Borowska była 

szpiegiem, a nikogo nie zadenuncyowała?
Osk. :  Tego nie wiem — zresztą jest to 

dla mnie obojętne. Dosyć, że zaofiarowała 
swe usługi »ochranie«.

Następnie wywiązała się dłuższa dysku- 
sya w sprawie żądanego sądu obywatelskie­
go nad Borowską... Na zapytanie dr. Lewi­
ckiego, dlaczego nie zgodzono się na sąd o- 
bywatelski nad Borowską, a sprawę Brzozow­
skiego oddano sądowi honorowo-partyjnemu, 
oskarżony odpowiada:

Brzozowski jest wybitnym pisarzem, 
za którym stoją masy zwolenników — i dla 
nich, nie dla Brzozowskiego sąd partyjny zo­
stał zwołany...

Dr. Lewicki: Więc dla tego, że pani Bo­
rowska jest bezbronną kobietą, można ją po­
tępić bez sądu?

Oskarżony z patosem: Borowska nazwała 
socyalistów wyrzutkami społeczeństwa, więc 
te wyrzutki nie mogą jej sądzić. Zresztą — 
wskazuje na ławę przysięgłych — i tu jest 
sąd obywatelski...

Podczas tego przesłuchania przychodziło 
kilkakrotnie do tak gorącej „dyskusyi" i je­
dnoczesnej wymiany zdań pomiędzy oskarżo­
nym a obrońcami, że przewodniczący musiał 
przerywać... sprzeczkę, a Dr Lewicki rzucił 
uwagę:

— Tu przecież nie ujeżdżalnia.
Oskarżony: Ani zgromadzenie X. Stojałow- 

skiego.
Zeznania Bakaja.

Michał Bak aj, szczupły, średniego wzro­
stu ze złotym cwikierem, ubrany w  strój 
marynarkowy. Zeznaje po rosyjsku, bezła­
dnie, tłómacz porządkuje jego zezuania. Ba- 
kąj rozumie polski® pytania, często zaprze­
cza je  lub potwierdza. Pod pytaniami Dra Le­
wickiego gorączkuje się i gestykuluje żywo. 
Audytoryum słucha wśród głębokiej ciszy je­
go zeznań, sędziowie przysięgli pochylają się 
ku niemu.

B ak  aj oświadcza, że liczy lat 27 i jest 
studentem filologii uniw. w Paryżu. Przysię­
gę (niereligijną) składał przed sądem pary­
skim. Mieszka stale w Paryżu przy ul. Mont 
Souri. Urzędnikiem » Ochrany* warszawskiej 
był od sierpnia r. 1903 do 1 stycznia 1907 
i pobierał pensyi z dodatkami 12.000 kor.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wiemy już, co to 
za funkcyonaryusz...

Ba ka j  objaśnia dalej, że funkcyonaryu- 
sze »Ochrany« dzielą się na 3 klasy, na u- 
rzędników etatowych, » osoby dobrowolnie 
oddające się służbie policyjnej* i na tajnych 
współpracowników, którzy działają po za 
»ochraną*, uchodzą za rewolucyonistów i u- 
dzielają wiadomości policyi o działalności re­
wolucyjnej...

P r z e  w.: To są szpiedzy.
B a k a j :  Nie; w urzędowym języku taka 

nazwa nie istnieje, dla nich nie ma osobnej 
nazwy... (Śmiech na sali!)

P r  z e  w.: Czy pan zna Janinę Borowską?
Ś w i a d e k :  Znałem.
P r z e  w.: Kiedy pan ją poznał?
Ś w i a d e k :  W r. 1 9 0 5 na wiosnę, w ochra­

nie warszawskiej, gdy po zamachu na Nol- 
kena czynności oberpolicmajstra sprawował 
jego pomocnik Seyfert. Było to w maju albo 
z początkiem czerwca.

P r z e w.: Niech pan opowie, przy jakiej spo­
sobności spotkał się z p. Borowską.

Ś w i a d e k  opowiada : Siedziałem we włas- 
nem biurze, gdy rotmistrz Peterson (naczel­
nik » ochrany*) przez służącego wezwał mnie 
do swego mieszkania. Wszedłem do gabinetu 
rotmistrza, który zapytał mnie o jakąś nie- 
znaczącą rzecz i zaraz wyszedłem. W powro­
cie zobaczyłem w pokoju siedzącą kobietę, 
ale nie zwróciłem na nią uwagi. Gdy pono­
wnie zawezwany wszedłem drugi raz do po­
koju, przypatrzyłem się jej lepiej. Elegancko 
ubrana, z kapeluszem ustrojonym w czerwo­
ne barwy siedziała z odsłoniętą woalką. Za­
uważyłem ją  dobrze. Gdy wyszła powiedział 
do mnie Peterson: O to  j e s t  nas z  n o w y  
a g e n t  z K r a k o w a .  Rotmistrz opowiedział 
mi, że »nowy agent* obiecał Seyfartowi u- 
dzielać wiadomości o rewolucyonistach za­
granicą. Seyfart4, odesłał ją  do Petersona. 
Temu ostatniemu oświadczyła Borowska, że 
stoi w związku z rewolucyonistami, ma ich

zaufanie i utrzymuje biuro paszportowe dla 
osób, które w nielegalnych celach udają się 
do Królestwa. Żądała za usługi swe 100 ru­
bli miesięcznie, ale Peterson ofiarował jej 
tylko 75 r u b l i ,  ponieważ ^ochrana była 
wówczas bardzo biedną*, i dodał, że za »do- 
bre* usługi podwyższy jej pensye do żądanej 
wysokości.

Peterson umówił się z Borowską, że ta 
będzie donosić do Granicy, jacy rewolucyoni- 
ści i za jakimi paszportami będą wyjeżdżać 
do Galicyi. Policya miała nad wskazanemi 
osobami rozciągnąć nadzór. P. Borowska 
miała pisać listy denuncyatorskie pod adre­
sem Janiny Jankiewicz (ul. Daniłowiczowska 
1. 5), ta zaś osoba oddawać je miała Peter- 
sonowi. Jankiewiczowi była żoną urzędnika 
» ochrany*. P. Borowska podała swój adres: 
żona doktora w szpitalu św. Łazarza w Kra­
kowie. Pieniądze odbierała osobiście w War­
szawie, trzy razy, od Petersona, z którym 
stykała się w umówionych, konspiracyjnych 
mieszkaniach. Pewnego razu doniosła Peter- 
sonowi, że nauczycielka przy ul. Składowej 
1. 2 przechowuje literaturę nielegalną. Nau­
czycielkę wtedy aresztowano i przeprowa­
dzono rewizyę. Każdorazowy swój przyjazd 
do Warszawy sygnalizowała Petersonowi te­
legraficznie. podpisując: Jankiewicz. Świadek 
sam czytał te depesze w lecie.

Świadek zeznaje dalej, że Borowska miała 
Petersonowi zdiadzić tajną drukarnię »Ro- 
botnika*. Świadek sądził, że »Robotnik« dru­
kuje się zagranicą, dlatego zwrócił uwagę 
Petersonowi, że Borowska spekuluje na pod­
wyżkę pensyi i dlatego zeznaje fałszywie.

Przód wyjazdem do Moskwy we wrześniu 
r. 1905 zatelefonował Peterson po świadka. 
Gdy świadek zjawił się u Petersona, zoba­
czył p. Korowską leżącą na sofie i omd l a ł ą .  
Peterson był bardzo zmieszany. Świadek po­
stawił na stole szklankę wody i wyszedł. 
Peterson opowiadał mu potem, że p. Borow­
ska żaliła się przed nim na złe traktowanie 
ze strony swego męża, opowiadała, że k o ­
cha s ię  w j a k i m ś  p r o f e s o r z e  i t o  
b e z  w z a j e m n o ś c i ,  że jest nieszczęśliwa 
i t. p. Widziałem ją więc dwa razy.

P r  ze  w.: Czyby ją pan poznał obecnie?
B a k a j :  S i e d z i a ł e m  z n i ą  co do­

p i e r o  w p o c z e k a l n i .  Widziałem jej fo­
tografię u Burcewa w Paryżu, z którym u- 
trzymywałem osobiste bardzo dobre stosun­
ki od maja 1900 r. Podzielam jego poglądy 
na rewolucyę. Służąc przy »ochranie« wypeł­
niałem tylko p r a w o  i walczyłem z rewolu- 
cyonifctami jako osobami, które prawo naru­
szały. Słysza'em wprawdzie, że ochrana nie­
raz prowadziła robotę prowokacyjną, ale w 
to nie wierzyłem, bo Peterson jej nie upra­
wiał. We wrześniu r. 1905 na miejsce Peter­
sona przyszedł pułkownik S z e w i a k o w .  Nie 
wiem, czy Borowska oddwaała mu dalej usłu­
gi, ale Szewiakow otrzymał spis wszystkich 
agentów.

P r  ze  w.: Szewiakow przesłuchany zeznał, 
że nie znał Borowskiej.

Baka j :  Ponieważ jest to tajemnica poli­
cyjna. Łopuchin za zdradę takiej tajemnicy 
został aresztowany.

P r z e w . :  Co p a n a  s k ł o n i ł o  do w y ­
s t ą p i e n i e  z » o c b r a n y « ?

B a k a j  mówi żywo i gestykuluje gwał­
townie: Zauważyłem, że działalność Szewia- 
kowa jest prowokacyą. Szewiakow urządził 
»czarny gabinet*, przejmowano listy na po­
cztach i odsyłano je  do policyi. Gdy ta na­
brała z nich podejrzenia, aresztowano różne 
osoby. Szewiakow na tej podstawie wytaczał 
procesy rewolucyonistom. Szewiakow organi­
zował p^ez swych podwładnych napady i to 
już po manifeście konstytucyjnym z 30 pa­
ździernika r. 1905. Pod kierunkiem agenta 
Grllna, a za wiedzą Skałłona urządzono w  
ochranie „gabinet to rtu r" . Świadek osobiście 
protestował przeciw takim nadużyciom, ale 
daremnie." Świadek przytacza następnie dwa 
wypadki zbrodni władz rosyjskich, ja k  ra z  
kilkunastu 15 do 16-letnlch chłopców rozstrze­
lano dla samego „nastraszenia" ludności i jak 
żołnierze Siemieniowskiego pułku w Moskwie 
chwytali na ulicach ludzi niewinnych i odda­
w ali oficerom , by ich rozstrzelano. Świadek 
o b u r z o n y  na t e  z b r o d n i e ,  w y s t ą p i ł  
z ochrany .  Policya nie dążyła do uśmierze- 
rzenia ludności, ale m ś c i ł a  s i ę  za r e w o ­
l uc y ę .

Bakaj opowiadał dalej, że wyjechał do 
Paryża, i tam p o k a z a ł  mu B u r c e w  f o ­
t o g r a f i ę  B o r o w s k i e j .  Bakaj stwierdził 
wówczas, że dostrzega ogólne podobieństwo 
fo tografii do widzianej w W arszawie p. Bo­
rowskiej.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zeznania 
Bakaja przed sędzią śledczym w Paryżu.

B a k a j  opowiada — na zapytanie zast. 
oskarżycielki Dra L e w i c k i e g o ,  —  że Bo­
rowska poleconą była przez Petersona Szewia- 
kowowi i że ten ostatni w i e d z i a ł ,  i ż  Bo­
r o w s k a  j e s t  s z p i e g i e m .  Świadek sam 
pisał na polecenie Szewiakowa listy do Bo­
rowskiej, by przyjechała do Warszawy.

P r z e w .  odczytał zeznania S z e w i a k o ­
wa  pod przysięgą, źe nie znał Borowskiej, że 
n ie  p a m i ę t a ,  c z y  p o z o s t a w a ł a  w »o- 
ch r a n i e *  i że nic nie w ie, j a k o b y  z o- 
c h r a n y  p o b i e r a ł a  p i e n i ą d z e .

B a k a j  u ś m i e c h a  się ironicznie pod­
czas odczytywania tych zeznań.

Dr L e w i c k i :  Czy nie wie pan, jakich 
informacyi udzielała p. Borowska ochranie?

B a k a j :  Nie wiem, ale wiem, że ochrana 
nie płaci za darmo, p. Borowska musiała wy­
świadczać jej faktyczne usługi.

Dr L e w i c k i :  Co skłoniło pana, że p a n 
w s t ą p i ł  do o c h r a n y ,  wszakże pan był 
przedtem rewolucyonistą ?

Ba k a j  nie odpowiada wprost, ale oświad­
cza, że >N. Wremia* oczerniła go i że rząd 
rosyjski chce go skompromitować,

Dr L e w i c k i :  Czy pan był dawniej re­
wolucyonistą?

B a k a j :  Przechowywałem dawnićj w Je- 
katerynosławiu literaturę nielegalną. W  roku 
1902 zostałem zaaresztowany, potem wstąpi­
łem do ochrany w Petersburgu i Warszawie. 

P r z e w .  Dlaczego pan wstąpił do policyi? 
B a k a j :  S łu żyć...
Dr L e w i c k i :  Pan był słuchany przez

tajny trybunał rewolucyjny i usprawiedliwiał 
się przed nim ze swej »działalności* w o- 
chranie ?

B a k a j :  Tak. Jednak przed wstąpieniem 
do ochrany nie byłem rewolucyonistą, clioć 
przechowywałem pisma nielegalne. Sądziłem, 
że z rządem należy iść i dlatego wstąpiłem 
do policyi... P rz  y z n aj ę, że popełniłem przez 
to łajdactwo...

Dr L e w i c k i  zaaaje Bakajowi kilka py­
tań, na które ten odpowiada niewyraźnie i 
mętnie. Nie umie n. p. wytłómaczyć, dlaczego 
w »Byłoje« pisał, że p. borowska jest zamo­
żną i nie z nędzy oddaje się szpiegostwu.

O b r o ń c a  Dr H e s k i zapytuje Bakaja, 
do jakiej zalicza się narodowości.

B a k a j :  Jestem M a ł o r u s , k o z a k
p r a w o s ł a w n y .

Dr  H e s k i :  Czy istnieje w ochranie zwy­
czaj dzielenia się wiadomościami o szpiegach?

Ba k a j :  Wpisuje się do rejestru prawdzi­
we nazwiska szpiegów, a w nawiasie pseu­
donimy.

Następnie oświadcza Bakaj, że nie żywi 
nieprzyjaznych uczuć do p. Borowskiej, że 
pisał tylko prawdę i za swe słowa p r z y j ­
mu j e  p e ł n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Potem 
żalił się na rząd rosyjski, opowiadał o Aze- 
fie i gorączkował się każdem pytaniem.

Przewodniczący ławy przysięgłych C li y- 
l i ń s k i  zwraca uwagę, że Peterson wtaje­
mniczał tak młodego urzędnika, jakim był 
Bakaj, w arkana urzędowe. Dlaczego dzielił 
się z nim tak szczegółowemi wiadomościami 
o Borowskiej, która przecież nie obchodziła 
wcale Bakaja? Dlaczego aż telefonował po 
Bakaja, ażeby mu pokazać Borowską?

B a k a j  tłómaczy, że działo się to wsku­
tek p r z y j a ź n i  jego z Petersonem. Obaj 
przyjechali z Petersburga do Warszawy, obaj 
czuli się obcymi w ochranie warszawskiej i 
to ich zbliżyło do siebie. Stąd świadek mógł 
przeglądać doRuraenty, telegramy i inne taj­
ne papiery.

Po kilku jeszcze mniej ważnych pytaniach 
przewodniczący zarządził przerwę półgo­
dzinną.

Sprawa paszportów p. Borowskiej.
W  trakcie zeznań oskarżonego i św. Ba­

kaja wyjaśniono sprawę paszportów p. Bo­
rowskiej, za któremi jeździły do Królestwa 
inne osoby. Według odczytanych przez prze­
wodniczącego dokumentów, starostwo w Ro­
hatynie wydało paszport w r. 1903 na imię 
panieńskie Borowskiej (Klecan), starostwo w 
Limanowej wydało na imię Borowskiej 2 pa­
szporty: w dniu 18 lipca 1905 r. i w dniu 
23 sierpnia 1906 r. Ten drugi paszport, wy­
dany w r. 1905 (w  którym właśnie p. Bo­
rowska miała zjawić się w „ochranie" war­
szawskiej), p. Borowska, jak wiadomo, wrę­
czyła Drowi Bobrowskiemu i paszport ten, 
za którym pojechała do Warszawy inna oso­
ba właśnie zaginął... Sprawę tę dotychczaso­
wy przebieg wyjaśnił o tyle, że według po­
wyżej przytoczonych zeznan Bakaja, p Bo­
rowska miała się zjawić w „ochranie" war­
szawskiej w końcu inaja lub w połowie czer­
wca (st. st.) 1905 r., podczas gdy zaginiony 
paszport nosi późniejszą datę i został zaawi- 
zowany w konsulacie rosyjskim dopiero w 
dniu 31 lipca 1905 r. Z tych danych i zeznań 
Bakaja wynikałoby, ze nadużyć imienia Bo­
rowskiej w ochranie nie mogła osoba, która 
pojechała za jej zaginionym paszportem.

Burcew zeznaje.
Po półgodzinnej przerwie rozpoczyna prze­

wodniczący rozprawę od przesłuchania Bur­
cewa.

B u r c e w  Włodzimierz, mężczyzna śre­
dniego wzrostu, o twarzy nawskróś ascety­
cznej, choć cera dość zdrowa, wygląd inteli­
gentny, dobrze szpakowaty, w okularach, no­
si wąską i rzadką brodę, w ubraniu umiej, 
niż skromnem. Jest literatem, stale zamie­
szkałym w Paryżu. Liczy lat 46.

Zeznaje z rękami skrzyżowanemi na pier­
siach. Jest redaktorem »Byłoje« (Przeszłość), 
wychodzącej przedtem w Petersburgu, a obe­
cnie w Paryżu. Nie brał udziału w ruchu re­
wolucyjnym, lecz w ruchu w o l n o ś c i o ­
wy m.

Po amnestyi w r. 19U6 wrócił do Rosyi 
i tam rozpoczął wydawnictwo pisma »Było- 
je*. W  tym czasie, w maju lub czerwcu, zgło­
sił się do niego Bakaj. Kim był Bakaj, Bur­
cew nie wiedział wcale. Dopiero Bakaj o- 
świadczył mu, iż jest urzędnikiem departa­
mentu policyi, a jako taki może oddać wiel­
kie usługi ruchowi wolnościowemu. Na to 
świadek odrzekł mu, iż pod tym względem 
stoi dla każdego droga otwarta — sam zaś 
nie należy do żadnego stronnictwa i jedynie 
jako literat może z nim we własnem wyłą­
cznie imieniu pertraktować. Dlatego chętnie 
pragnąłby dowiedzieć się od Bakaja coś z za 
kulis policyjnych jak to tropią i łapią lu­
dzi, jak się dokonują osławione »wsypki« — 
oraz chciałby wejść w posiadanie urzędowych 
źródeł jak i tajnych dokumentów, dotyczących 
osób wybitnych.

Bakaj zgodził się na to — poczem zaczął 
mu opowiadać o tajnych dokumentach ró­
żnego rodzaju. Burcew ogromem materyału 
był zdumiony. Wtedy świadek zażądał od Ba­
kaja informacyi w sprawie historyi »wsypek«, 
co do tłumienia ruchu socyalnego i t. p.

Na to Bakaj począł wyjaśniać, iż najnie­
bezpieczniejszym dla partyi rewolucyjnej jest 
p r o w o k a t o r  r z ą d o w y .  Przy tej sposo­
bności wymienił nazwisko jednego prowoka­
tora, którego jednak nigdy nie widział, a któ­
ry wyjeżdżał bardzo często zagranicę, zawsze 
w towarzystwie żandarmów. Pseudonim je ­
dnak tego prowokatora był mu wiadomym: 
nazywał się R a s k i n t. j. ten, który później 
wyłonił się w osobie A z e f a.

Bakaj przez usta Burcewa o Borowskiej.
Dopowiadania te miały miejsce w reda- 

kcyi »Byłoje« w Petersburgu podczas jedne­
go z pierwszych spotkań świadka z Bakajem. 
1 wtedy po raz pierwszy spotkał się świa­
dek z przytoczeniem nazwiska Borowskiej. 
Bakaj mówił o niej, że bywała w »ochranie«, 
że jest żoną doktora w Krakowie, a zarazem 
podał adres jej.

Na zapytanie przewodniczącego, skąd przy­

szło między nimi do rozmowy o Borowskiej, 
odpowiada świadek, że Bakaj wymieniał mu 
po każdom spotkaniu po kilka nazwisk pro­
wokatorów, z czego powstał cały spis, za­
mieszczający około 60 nazwisk. W większej 
części były to dla niego nazwiska obce, lecz 
zwracał się z niemi do znajomych Polaków, 
aby się tam mieli na baczności, wobec czego 
nieuniKnionem było, aby w rozmowie zejść 
i na Borowską.

Tak więc w  maju 190G r. podał Burcew 
pols. partyi soc. owe nazwiska polskie do 
wiadomości, poczem przez cały rok nie miał 
żadnych wiadomości, czy był jakikolwiek re­
zultat z tego.

Dalszy stosunek Burcewa z Bakajem.
Tymczasem Bakaj nadal przez cały rok 

informował Burcewa, przyczem jednak Bur­
cew nie zdradzał Bakajowi, czy za nim kto 
stoi i jakie partye. Burcew stwierdza, że 
wszelkie informacye, udzielone przez Bakaja, 
były dobre nikt nie remonstrował prze­
ciw tym rewelacyom, jedynie B r z o z o w s k i  
i B o r o w s k a  p r o t e s t o w a l i  osobi śc i e ,  
zarzucając nieprawdę, oraz jeszcze dwie oso­
by: Borkowski i Konecki recte Kęsicki — 
przez swych krewnych i znajomych. Co do 
ostatnicli dwóch osób zaszła f a k t y c z n i e  
p o m y ł k a  (!), bo nazwiska były niewyra­
źnie napisane.

Wszelkie te reklamacye przychodziły tyl­
ko do Burcewa w Paryżu.

W r. 1908 20 stycznia Bakaj udał się do 
Paryża, któremu świadek ułatwił ucieczkę 
przed zesłaniem Bakaja na Syberyę - a nie­
bawem 1 lutego sam udał się za nim do Pa­
ryża.

Do Paryża przyjeżdżały pewne osobisto­
ści z Krakowa i Warszawy, by tam prowa­
dzić dochodzenia, kto gdzie jest prowokato­
rem. Do»hodzenia te odbywały się zawsze 
w obecności Burcewa, bo świadek żądał te­
go od Bakaja, aby się przekonać, czy można 
wierzyć Bakajowi, oraz by poznać jego cha­
rakter.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy w sprawie pa­
ni Borowskiej był kto w Paryżu dowiady wać 
się?

B u r c e w  odpowiada, iż nie pamięta tego, 
lecz zdaje mu się, iż dochodzenia te były w 
sprawie wszystkich nazwisk, jakie tylko były 
na owym spisie Bakaja, więc zapewne i w 
sprawie Borowskiej.

Z gazet dowiedział się, że Borowska re- 
monstruje przeciw rewelacyom Bakaja, lecz 
z jej strony nikt nie zgłaszał się o wytłó- 
maczenie. Tymczasem otrzymał z Krakowa 
za pośrednictwem znajomych fotografię Bo­
rowskiej, którą Bakaj poznał i uważa za 
wykluczone, aby tenże się pomylił. Poznał ją 
bowiem z całego stosu fotografii.

Osobiście świadek Borowskiej nie zna.

Sprawa Azefa.
Świadek wierzy we wszystko, co Bakaj 

przez te 3 lata mówił, bo ma na to daleko 
ważniejsze dowody.

Dowodem tym jest sprawa Azefa, a któ­
rą Burcew wszechstronnie oświetlił. Bakaj 
rzucił pierwszy podejrzenie na tego prowo­
katora jeszcze w r. 1906 — lecz nie wierzo­
no mu. A jeszcze w jesieni r, 1908 odbył się 
sąd partyjny nad tą sprawą — w czasie któ­
rego przez 2 miesiące słuchano Bakaja — i 
jeszcze mu nie wierzono. Dziś okazało się to 
wszystko niezbitą prawdą. Dlatego pokłada 
największą wiarę w słowa Bakaja.

Na zapytanie przewodniczącego, czy Bakaj 
wszystko to czynił za pieniądze, odpowiada 
Burcew, iż pieniądze brał tylko za artykuły, 
do których posługiwał się Burcew informa- 
cyami Bakaja. Pierwszy taki artykuł pojawił 
się zaraz w lipcu r. 1906 tuż po poznaniu się, 
a doniosłość tego artykułu była wielka.

Na tern przerwał przewodniczący rozpra­
wę o godz. 4 porołudniu i odłożył ją do na­
stępnego dnia.

Próby przekupstwa.
Belgrad. (T*el. wł.) Na wczorajszej Radzie 

ministrów pod przewodnictwem króla, poseł 
serbski w Konstantynopolu Nenadow pono­
wił swoją propozycyę, aby Serbia wypłaciła 
dwa miliony komitetowi młodotureckiemu, 
który koniecznie potrzebuje pieniędzy, a w 
zamian ma niedopuścić do parlamentarnego za­
łatw ienia ugody austro-tureckiej. Wskutek 
stanowczego oporu ministra spraw zagrani­
cznych propozycya ta została odrzucona.

Serbia i Francya.
Belgrad. (Tel wł.) Na wczorajszej Radzie 

ministrów omawiano stosunek posła serb­
skiego w Paryżu do rządu francuskiego, któ­
ry miał oświadczyć, ze memoryału serbskie­
go nie przyjmie, dopóki tego nie uczyni Ro- 
sya. Serbia powinna się zatem postarać, aby 
memoryał został przyjęty przez rząd ro­
syjski.

Armia bułgarska.
Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Morgen Post* 

donosi z Konstantynopola, że oficerowie tu­
reccy wysłani do Bułguryi dla zbadania spra­
wności armii bułgarskiej, oświadczyli, że mo- 
bilizacya V III dywizyi bułgarskiej odbyła się z 
podziwu godnym pośpiechem. Zaledwie 15% 
powołanych nie stawiło się. W razie wojny 
armia bułgarska w 48 godzin po mobilizacyi 
stanęłaby pod AJryanopolem.

Intrygi Kiumila paszy.
Londyn. Z Konstantynopola donoszą do 

pism tutejszych, że wielki wezyr Kiamil pa­
sza skłamał, twierdząc, iż ministrów wojny 
i marynarki usuwał z powodu spisków. V\ 
rzeczywistości pragnął on mieć na tych sta­
nowiskach ludzi, nie oddanych zupełnie ko­
mitetowi młodotureckiemu.

»Daily Telegr.* dowiaduje się, że sułtan 
niezgadza się na ponowne powołanie usunię­
tych ministrów.

Telegramy
(Telegram y „Głosu Narodu" ■ dnia 16 lutego.)

Koło a minister Abrauamowicz.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jutro zbiera się prezy- 

dyum i komisya parlamentarna Koła polskie­
go celem ostatecznego r o z s t r z y g n i ę c i a  
s p r a w y  minist ra A b r a h a m o w i c z a .

Dr Bobrzyński w Wiedniu
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent »Głosu 

Narodu* donosi, że według krążących tu po­
głosek, namiestnik Dr Bobrzyński dziś lub ju ­
tro przyjadzie do Wiednia.

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Nastrój giełdy przedpo­

łudniowej był silniejszy z powodu zniżki sto­
py procentowej w Banku Rzeszy niemieckiej 
i wiadomości, ze upaństwowienie kolei pry­
watnych nastąpi w terminie wyznaczonym

Stan zdrowia Gniewosza.
Wiedeń. (Tel. wł.) W stanie zdrowia byłe­

go posła Gniewosza nastąpiło takie pogorsze­
nie, że niema nadziei utrzymania go przy ży­
ciu. Zaszła potrzeba drugiej amputacyi, przy 
której nastąpiło przekrwienie mózgu.

Kuba rozpruwacz w Berlinie.
Berlin. (Teł. wł.) Wśród ludności dzielnic 

wschodnich i północnych panuje nieopisane 
wzburzenie. Napady na kobiety powtarzają 
się ciągle, tak, że po południu już żadna ko­
bieta na ulicę nie wyszła. Przed południem 5 
kobiet zostało pokaleczonych, na szczęście lek­
ko. Sprawcy nie wykryto, chociaż policya wy­
znaczyła 3000 marek nagrody za ujęcie go.

Sytuacya na Wschodzie.
(Telegram y „Głosu Narodu" z dnia 16 lutego.)

Pogotowie wojenne.
Budapeszt. Dzienniki węgierskie donoszą, 

że tak korpus oficerski jak i załogi m o n i ­
t o r ó w  duna j  o w y c h  mają być postawio­
ne na liczebnej stopie wojennej. Monitory 
przybędą w najbliższych dniacli do Budape­
sztu, gdzie dokończone zostaną wszelkie przy­
gotowania tak, ażeby w ciągu czterech godzin 
odpłynąć mogły do Zemunia.

Wiedeń. »Neue freie Presse* przytaczając 
wiadomości o monitorach dunajowyeb, poda­
ne przez dzienniki węgierskie, zaznacza, że 
na razie nie wydano żadnych rozkazów no­
wych, ponieważ monitory te j u ż od j e s i e ­
ni  znajdują się na s t o p i e  g o t o w o ś c i  do 
a k c y i  w o j  en n ej.

Nota austryacka.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze wyka­

zują treść noty austryackiej w sprawie serb­
skiej. Nota podnosi, że Austrya gotowa jest 
zawrzeć z Serbią korzystny dla niej traktat 
handlowy i wybudować kolej łączącą Dunaj 
z Adryatykiem. Ale zbrojenia serbskie zmu­
szają Anstryę do utrzymywania na granicy 
znaczniejszej siły zbrojnej.

Pretensye Serbii i Czarnogóry.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue freie Presse* o- 

głasza rozmowę z byłym serbskim prezyden­
tem gabinetu Drem Georgiewiczem. Twierdzi 
on, że wojna Serbii z Austro-Węgrami stanie 
się nieuniknioną, jeżeli Austro-W ęgry nie zde­
cydują się odstąpić Serbii pasa granicznego w 
Bośni, któryby połączył terytoryum  serbskie z 
morzem.

Londyn. » Daily Mail* otrzymała wiadomość, 
że Czarnogóra żąda stanowczego od Austro- 
Węgier odstąpienia jej portu Spizza w raz z 
okręgiem. W razie nie spełnienia tego żądania, 
musi z bronią w  ręku upominać się o swoje 
prawa i rozpocząć wojnę. Oprócz tego popie 
ra Czarnogóra żądania terytoryalne Serbii.

Naczelny redaktor

J. K. Ma ć k o ws k i
Wydawca i odpowiedzialny redaktor

Ma r y  an D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

P < * 7 V ł * A H 9  oddaje ludzkości w i e l k i e  
r i ń y i U U d  przysługi, dostarczając nam 
środki lecznicze przeciw wielu dolegliwościom. 
Jednym z najlepszych środków, jak ie dostarcza 
morze, jest tran wątrobiany, który jednak ma 
tę złą stronę, ze posiada odstręczający smak. 
Tran ten jest jednak pod postacią Emulsyi 
Scotta bardzo smaczny i lekko strawny, jak 
śmietanka, a wszystkie wzmacniająco — leczni­
cze własności, tran u wątrobianego Emulsya Scotta 
nie tylko zawiera — lecz jest nadto daleko sku­
teczniejszą. Emulsya Scotta, powinna się zatem 
znajdować w każdem gospodarstwie domoweir. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

G iełda .
AKCYE.

Wiedeń, 15 L u tega . (Tel. „Gł. Nar."). 
Austr. Zakł. kredyt. 632 —  Gal. Tuw. karp. nar. 549 - -
węg. „  „  . 741 — Obiig węg. in d e m n .-------
Anglobanku . . . 294 25 Renta m ajowa . . 94 10
Unionbanku. . . 537 -  Austr renta. kor. . 94 15
Lftnderbanku . . 432 50 W ęg . „  „  . 9.2 70
Bankvereinu . . 519 75 56 1. Listy T. kr. z. 92 80
Bodencredit . . . 1066 —  4" ,( Listy Banku hip. 92 50
Gal. Banku bipot. 567 —  4>/j%„ „  „  99 25
Kolei państw. . . 674 — 6'/0 „  „  „  110 —

„  południowej. 103 — 4v„ „  „  kraj. 93 25
„  Elbethal . . 443 50 4 >/* „  „  „  100 —
„  północnej. .5110 —  4,|/u Gal.Obi.propin. 97 45
„  czerniow.. . —  —  4'/« Gal. poż.kr.1893 93 90

A lp in y ...................631 — 4 '/o Po i. m. Lw ow a 92 60
Rima Muranyi . . 627 76 I Losy tureckie . . 184 —
Prag. Tow. żel. . 2355 — M a r k i ................ 117 —
Fabryki broni . . 618 — R u b le ..............  252 75
Tureckie tytun. . 347 —  Rosyjska pożyczka 97 25

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Przeważni* 
pochmurno, słabsze wiatry, wzrastająca z tem tem­
peratura.

M IO D O S Y TN IA  ł ^ a z U a i e r z a  S to b a c b ie g o
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. MIÓD WYTRAWNY . . BUTELKA 1 K W h. MIÓD ESSENGYA . . . .BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 
IfiÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 h. MIÓD KURACYJNY . . BUTELKA. 1 K. 60 li MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 2 K. 40 L. MIÓD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA

~  Z A Ł O Ż O N A  W  R O K U  1841.
K R A K Ó W , u lic a  S ła w k o w s k a  Np. 26*

P O L E C A :
3 K. M ALINIAKI -  W ISNIAKI

4 K. ^ 1  DERENIA* -
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Mydło liliowe
ważnego oa I go pazuzieuiiAa isuo (wtu-niy liiCdbu siBuniu-BuropejSKieguj. m  | •  t r

Odiazd z Krakowa, 2 ?ods4rza i z ?bdg«rza przystauKn: Przyjazd do Uranowa, do Podgćrza i do ?odgtfrza przystanljn I  Ż C  Z 1 1 3 K 1 0 1 1 1  K O l l l k i l
O *1 * . ______ r.r.7 n«oh. Nr. 33. z Krakowa 12.5U w  nocy. uo ic. Nr. 8. do K rakowa ? W i e l i c z k i .  Ti. T * »  •

W Y C IĄ G  Z R O Z K ŁA D U  JA Z D Y
ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-europejskiego).

1210 w nocy, poc. osob. N r U, * brakow a 
12 20 w  nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 

do P o d w o l o c z y s k .
nowie do Stróż, stąd do JaST“ ’ j  t„ . 
Sącza, O rłows, Koszyc i Budapesztu, 
w Dębicy do Tarnobrzegu pr , azdów W kier. Przeworska i Nadbrzezia^ oraz

p m .  R o .w a d ó " .  J
w Jari sławiu “ ° .Soka * nwie do R aw y 
Chyrowa, i Stryja we ^  Tarc0 .
ruskiej, w K rasnem  o B ro d o *

polu ( o P ^ « ^ £ i ? źl araża,

\ r  7 z K rakow a 
1.03 w  nocy, poc- P0-P- ' . .

d o  L w o w a ,  .w - y »

Nadbrzezia i przez Rozwadów w tierunku

^ T r z * . u w
r  Stryja w e L w ow ie  do R aw y ruskiej 
Stanisławowa, Stryja, N ow ego /.agorza, 
Sianek i Sambora.

*.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z K rakow a
*.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa
i Mi "  przestankuł.ftU „  „  «  1 1 ”  r  •>

d o  O ś w i e c i m a  przez Podgórze Płaszów - 
Skawinę, połączenia: w  Spytkowicach do 
W adow ic, A lw eru ji i S ierszy Wodnej; 
■w Oświęcim iu do W iednia i W rocław ia, 

fi 43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
' 6.50 „ .» .. Nr. 3, z P o d g ‘ rza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Po łącze ­

nia: w Tarnow ie lo Stróż, stąd do Jasła, 
N ow ego Sącza ( rłowa, K oszyc i Buda­
pesztu; w  Rzeszow ie do Jasła ztąd do 
N ow ego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w  Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w  Przem yślu do Chy­
rowa i N ow ego Zagórza we L w o w ie  do 
Stanisławowa, Stryja, i'ł<»wrgo Zagórza, 
Sianek i Sambora, w  Krasnem do Bro­
dów  w  Tarnopolu do Potutorów , Iwan 
pustych, Hnsiatyna, Czortkowa i Kopy- 
czyniec, w  Borkach wielkich do Grzyma 
Iowa, w Podwołoczyskach d i  K ijow a 
1 Odessy*

8.0<) rano poc. osob. Nr. 15, z K rakowa 
gQ<j „  Nr. 15 z Podgórza-PI.

d o  L w o w a ” i P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia- w Tarnow ie do Szczucina; w Dębicy 
do T trn ob rzfgu , Nadbrzezia i przez R oz­
wadów w kierunku Przeworska; w  P  ze- 
m yślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
w ego  Zagórza; w e Lw ow ie  do Stryja, 
Stanisławowa, R aw y ruskiej. Jaworowa, 
w Krasnem  do Brodów; w  Podwołoczy- 
skach do K ijow a  i Odessy. v  ,
JO rano poc mięsz. N r ^ H  z K r a k o w y

!o p o o W o b  Nr. 6211, z Krakowa

d»0u?r°an“ poc! oswb. Nr.°41, z^Krakowa 
9 77 r poc osob. Nr. 1012, z Podgórza-Plasz. 
*24  - »  Nr. 1012, „  przyst.

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-Płaszów , Skawinę, Such$ do N ow ego 
Zagórza. Połączen ia , w  Kai waryi do W a­
dowic i B ielska ; w  Suchej do Żyw ca 
l do Zw ardon ia ; w Chabówce do Zako­
panego i Such abory, w Now ym  Sączu 
de Orlo wa, K oszyc i Budapesztu,- w  Za-

fórzanach do Gorlic, W Now ym  Zagórzu 
b C ly ro w a , Przem yśla, Sambora, Sia 

neb, Borysław ia, Stryja, Lw ow a, Stani­
sławowa i Ław ocznego. Od l ma j a  do 14 
czerwca i od 13 września do 30 kwietnia 
z K rakowa do Zakopanego wóz wprost' 
przechodzący I  i I I  klasy.

11 00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
1142 „  „  „  a Nr. 13 z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c s a u .  Połącze­

nia- w  Tarnow ie do Stró/, stąd do Jasła, 
N ow ego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu ; w Rzeszow ie do Jasła, a stąd 
do N ow ego Zagórza, Chyrowa l S tiyja , 
w  Przeworsku do Dynowa, w  Jarosławiu 
do ^Sokola, w Przem yślu do Chyrowa 
, Sambora, Stryja i N ow ego iftg ó iza  
w e  L w ow ie  do Stanisławowa, Stryja, N o ­
w ego Zagóiza  i Sambora, w Tarnopola 
do Potutor, Iw ań pustych, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyuiec, Zbaraża, w B or­
kach w ielkich do Gr ymatowa

Nr. 6215 z K rakow a

, lf> DO poł., osob. Nr. 33. z Krakowa 
; .30 „  „  »  Nr. 1034, z Podgórza-Pl.
' .38 „  n »  Nr. 1034, „  przyst.

do S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod 
górze - P łaszów  - Skawinę ; połączenia: 
w  K a lw ary i do W adow ic i Bielska, 
w Oświęcim iu do W iednia l W rocławia. 

..30 po poi. mięsz. Nr. 461, z K rakowa
1.44 „  „  „ Nr. 461, z Podgórza-PI.

Jo W i e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa

do  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
:.53 po poł., pospieszny Nr. b, z Krakowa

do  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i do No­
w ego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do O rłow a; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w  Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
wego Zagórza; w e Lw ow ie  ao Stanisławo­
wa, Stryja, N ow ego  Zagórza i Sambora. 
1.05 po poł., osobowy, Nr. 25. z Krakowa. 
U  3 po poi., osob. Nr 25, z Podgórza-PI.

do  T a r n o w a .  Połączenia w Ta i nowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Now ego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa

i. 10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z ^.rakowań, 
4.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-PI.

do T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jusła.

MU wiecz. mięszany, Nr. 463 z K rakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-P ł.

d o  W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy

d o  K o c m y r z o w a .
1.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
1.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
MO wiecz., osob. Nr.1016, z Podgórza przyst.

na l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów , Ska vinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połączenia : w Skawinie 
do Oświęcim ia a stamtąd do Wiednia 
i W rooławia; w K a lw ary i do W adow ic ; 
w Suchy do Ż yw ca ; w  Nowym  Zagó­
rzu do Chyrowa, Przem yśla, Sambora, 
Sianek, Borysław ia Stryja, Lw ow a, Tar­
nopola, Stanisławowa i Ławocznego.

8.38 w ierz, pospieszny Nr. 1, z Krakowa

d o I c k a n ,  Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do K on­
stantynopola. Połączenie w  Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Now ego Za 
górza; w e Lw ow ie  do Stanisławowa.

9.00 w ieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Po łącze­
nie B ierzanowie do W ieliczki; we L w ow ie  
do Jaworowa R aw y ruskiej, Stanisławo­
wa, S tryja, Now ego Zagórza, Sianek i Sam­
bora: wr Krasnem doBrodów, w Tarnopolu  
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyuiec, 
w  Podwołoczyskach do K iiow a i Odessy. 

10.30 wiecz osob. Nr. 19, z Krakowa
10.39 w lecz, osob. Nr. 19, z Podgórza-Pł.
d o  L w o w a  Połąozenla: w Bierzauowie 

do Wieliczki, w  Rzeszow ie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa. w  P rze ­
worsku do Dym owa i w  Kierunku R oz­
wadowa. w  Przem yślu  do Chyrowa 1 N o­
w ego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 411, z K rakow a 
11.20 ,, „  Nr. 413, z Podgórza-PI.
d o  W  i e 1 i c z k i.
11.52 w nocy osob. N r 47, z K rakow a 
12.04 , „  Nr. 1022, z Podgórza-Pł.
12.09 ,, „  Nr. 1022, z Pod g  przyst.
do  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w  Ska­
w in ie do Oświęcima, a stamtąd do W iednia; 
w  Sachy do Ż yw ca  i Zwardonia; w  Cha 
bówce do Zakopanego; w Nowym  Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z  K ra ­
kowa do Zakopanego kursują w ozy  wprost 
przechodzące.

12.50 w  nocy, po;p. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 

R aw y ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, N o­
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-P ł.
3.15 rano, osob. Nr. 12, do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączen ia 
w Krasnem do Brodów: we L w o w ie  od 
Jaworowa, R aw y ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przem yślu od N ow ego  Za­
górza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w  R ze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w  Tarnow ie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc l Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-P I.
5.'5 rano, osob. Nr. 20, do K iak ow a

z e  L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu ; od 
N ow ego  Zagórza i Chyrowa; w  Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza  przyst. 
5.52rano, osob., Nr. 41 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w  Jaśle, od R ze­
szowa, w  Zagórzanach od Gorlic, w  N o ­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. N r. 2, do Podgórza-PIasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

z I c k a n .  Połączenia w  środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstancyi oodzień do B u ­
karesztu, we L w o w ie  od Stanisławowa, 
Stryja, N ow ego  Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Przem yślu od Now ego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. *12 do PodgOrza-Pł.
7.30 rano ośob. Nr. 412, do K rakowa

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. flr. 6212, do Krakowa

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob. N r.1033, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-P ł.
8.10 rano osob Nr. 82, do Krakowa

z O ś w i ę c i m a ,  Ż y w c a  i S u c h e j .  Po 
Połączenia w Oświęcim iu od Wiednia 
i W rocławia, w  Spytkowicach od W ado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. N r 18, do Podgórza-PI.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączenia 
w  Podwołoczyskach od K ijow a  i Odessy; 
w Borkach w ielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopo lu  od Iw ań pustych, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyn ieo i Zbaraża; w K ra ­
snem od Brodów, w e L w o w ie  od Stani­
sławowa, Stryia, N ow ogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnow ie od N ow ego  Sącza, 
Stróż i Jasła 

10.28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst.
10.35 rano, mtesz. Nr. 1061 do Plaszowa.
z O ś w i ę c i ind a. Połączenia: w Ośw ięci­

miu od Wiednia i W rocław ia; w Podgórzu - 
Płaszow ie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-PI.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

P łaszow ie  od Oświęcima i  Skawiny, 
l.lu  popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.19 popoł osob Nr. 14, do Podgórza-PI, 
1.S0 popoł. osob. Nr. 14, do K rakowa

ze L w o w a .  Po łą czen ia : w Przem yślu  od 
N ow ego  Zagórza, Stryja, Sambora l Chy­
rowa; w  Jarosławiu od Sokala, w  P rze ­
worsku od Dynowa, w  Rzeszow ie od 
Jasła; w  Dębicy od Przew orska przoz 
R ozw adów  i od Nadbrzezia; w  Tarnowie 
od Nowogo Sącza, Stróż. Jasła, i Szczu­
cina.

2.24 popoł. posp Nr. 6, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  Połączenia: we L w ow ie  od

R aw y ruskiej, N ow egó Zagórza, Sambora, 
Stryja  i Stanisławowa, w  Przem yśln od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przew or 
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
^•30 „  „ Nr. 414 do Krakowa

z W i e l i c z k i .
4.17 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza przyst 
4 25 „  »  Nr.1011. do Podgórza-Pł.
4.40 „  n Nr. 42, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od N ow ego 
Zagórza, przez Suchą* Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. PołączenA : w  N ow ym  Żaeó  
rzu od Ławocznego, Stanisławowa, Tar­
nopola 1 Lw ow a; w  Zagórzanaoh z Gor­
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w  Sączu od
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego;
w  Suchej od Zwardonia, w  K a lw a ry i od 
Bielska i W adowic. Z  Zakopanego do 
Krakowa wprost przechodzący wóz I  i I I  
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6.10 w iecl. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.20 „  „  Nr. 16 do Krakow a

z P o a w o ł o c z y s k  i I c k a n  Połącze­
nia: w Podwołoczyskach od K ijow a  i Odd 
sy, w Krasnem  od Brodów, we L w o w ie  
od Jaworowa, R aw y rusaiej, Stanisławo­
wa, Stryja, N ow ego Zagórza i Sambora, 
w Przem yślu od Nowago Zagórza i Chy­
rowa, w  Jarosławiu od Sokala, w  P rze­
worsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w  Tarnow ie od N ow ego  Sącza. Stróż, 
N ow ego Zagórza i Jasia przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od B u ­
dapesztu i K oszyc Orłowa i Szczucina 
; w  B ierzanow ie z W ieliczki.

6.85 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-PI. 
6.50 w „  „  Nr. „ do \\vakowa.

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. p ic . osob. Nr. SfciC Jo Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.55 w iecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
9.00 „  i, „  Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12 ., „  „  Nr. 34 do K rakow a

z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę­
cimie od W iednia i W rocławia; w  Spytko­
wicach od Sierszy W odnej, A lw ern i i W a ­
dowic.

9.29 wlecz. poc. posp. Nr. i  do Podgórza-PI. 
9.36 „  lt „  Nr. 4 do Krakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoczyskach od K ijow a  
i Odesy, w  Borkach w ielk ich od Grzy­
małowa, w Tarnopola od Potutor, Husia­
tyna, Czortkowa i Kopyczyuiec, w Kra 
snom od Brodów, we L w o ’ ie od Ba wy 
Ruskiej, Stanisłowowa, Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, W Jarosła­
wiu od Bełżca i Sokala, w  Przeworsku od 
Dynowa, Nadbrzezia, R ozw adow a i Tar­
nobrzegu ; w R zeszow ie od Jasła ; w Dę 
bioy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu ; w Tarnow ie 
od Budapesztu, Koszyc, N ow ogo Sącza, 
Stróż, N o w e g i Zagórza, Jasła przez S tró i 
i e  i Szczucina.

10.30 wiecz. poo. osob. Nr. 9.4 do Podgórza-P ł. 
10.40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa, 
z R z e s z o w a .  połączenia: w R zeszow ie 

od jafcła w  Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i  Tarnobrzega w  Tarnow ie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Now ego Sącza 
Stróż N ow eg °  Zagórza i Jasła przez Stró 
że wB ierzanow le od W ieliczk i. 

m-4l wiecz. oSob.Nr,1021, du Podgórza przyst. 
in 47 „  Nr. 1021, Podgórza-PIasz.

”  ’ Nr. 46 do Krakowa
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi 

ne Pod górze-Płaszów. Połączenia: w  N o­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa- w  Chabówce od Zakopanego; w  Kal- 
w a iy i od B ielska i W adowic. Z  Zakopa­
nego do Krakowa.

<jtacvacn c. k. K o le i Państw  , u konduktorów , 
iakoteż w  Krakow ie w  biurze spedycyjnem

(lin ia A -B ) i  w  handlu Porębskiego lZ im lera .

Str.

N ajłagodn ie jsze  m ydło  na skórę, 
oraz p rzec iw  p iegom !
 Wszędzie do nabycia,-------

Hygieniczny wózek dla dzieci,
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyr" która uniwer­
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcv Dworu 
Prof. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek był wystawionT na 
wystawie higienicznej Towarzystwa „Sauglingsscbutz“ pod kierun 
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia sie w słynnei 

fabryce wózków dla dzieci p. firmą

Ł. Baumann w Hiedniu 91., Milleroasse G.
> '/ O H  n  Tl i A  ATTll- t m i n ł n n . n . ,  L « 4 „ l  1*   “ - i . ■Na zadanie opis i gustowny katalog hygienicznycb 

dla dzieci darmo i opłatnie.
innych w ózków  

204 0

C z a s  n n m u ć l p r  P « y  b a la c h I u b a m a c h  o  
i i w I U j a i K f c  w io se n n y ch  hostyn m a ch

które można zamawiać w  magazynie koniekcyi i kostyumów

Stanisława Misia
KRAKÓW, UL. BRACKA L 6, 

podług pierwszorzędnych źurnali i specyalnego kroju.

Ceny niskie. Ceny niskie.
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B i M T E h  D zieł W i e o n o m
najujięh5ze i najtańsze isydaisnictiso książek polskich.

2 rb. 50 kop.

kwartalnie.

C o t y d z i e ń  t o m c e  
na tomu w prenu­

m erac ie  tylko 
1 9  k o p .

98 Książki rc
c z n i e ,  o b j ę t o ń c i  
10-12 a rkn ezy  

k a z d i * .

Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybór,1“ otrzymają, JaKo
PHEJdlllM BEZpMW

w  w ytw om em  ilustrowstneui wydaniu

Eisty Kornela KjcjsUUjo
zebrane i przygotowane do druku przez

Dr 6 ,  B IEG EbElSED R .
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 

C E N A  „B fB L IO T E K I  D Z IE Ł  W V B O R O W Y C H ‘\

f  W A R S Z A W IE : Z  P R ZESYŁK Ą:
Rocznie (52 łomy) rb. 10— Rocznie(52 tomy) rb. 12 —
Półrocznie (26 tOBÓW) rb. 5.—  Półrocznie (26 tOBdn) rb. 6!—
Kwartalnie (13 łomów) rb. 2.50 Kwartalnie (13 tOBÓW rb. 3 !—

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.
W opraw ie: K to  chce m ieó ,.Blbl. D zie ł W ybor.“  nr opraw ie  

do; łaca za ourawę: roczn ie  rl>. 6 pól. rb. 3, k w a r t. rb. 15©
arówno w  W arszaw ie jak z przesyłką.

A.dres: 'W arecka 14.
Redaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska

[ S t e l i

Pomocnik handlowy
starszy fachowiec w dziale modnym męskim, 
mogący objąć posadę zaraz lub w najbliż­
szym czasie niechaj się zgłosi pisemnie do 

handlu 264

B. HIE6ZE3SHIE60
K rabów , Rynek róg ulicy Floryańshiej.

9700 Halcsotitfw damstych

S r: s r w f a j  iss
7800 prześcieradeł

by!ft155’8cm. d̂łaffi#; b8Z
szwu, za sztukę K. 23

■ Handel towarów o k a z y j n y c h

.Emanuel Rotholz
W ie d e ń  v i i . ,  n e d s t i f t g a s s e  Nr. 77

Korespodencya we wszystkich językach.

Zamówienia musza, byó udj* 
'później we środę w Wiedniu.

Na karnawał.

doborowe delikatesy
*  kanapek w wielkim wyborze, ka- 

wiorniesolony poleca 2

L. A K S M A N N
w Krakowie

3 i Floryańska 31
Obok handlu pokoje do śniadań. P i­
wo pilzneńskie marki B .  B ,  1530*

Wydawnictwa 
Polskiego Związku chrześcljanskn-socyalnego

ZAŁO ŻO N Y  W  ROKU 1872.

ZA H E A D  
ARTYST.-HAMIEHIAfiSEf

BRilCI TREMBECKICH
w Hrakowie, Rakowicka 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno-

ści grobowców i pomników tak w 
nUefscu, jak na prowincyi. Poleca 
Wielki wybór gotowych pomników z 
Piaskowca marmuru i granitu. 1491

Już wyszła
odbitka z „Głosu Narodu11 p. t . :

Pro sram żydowski
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
ste°do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 

nej chwili.
Cena egzemplarza w j nosi t y l k o  4  h a l .  
Z opłatą pocztową 8 h a l .  Przy zamówieniu 
najmniej 1© e g z e m p l a r z y  cena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  h a l .

2. „ P r o g r a m  Polskiego s tronn ictw a
chrześcijansho-socyalnego“. (str. so).

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“ .

Pomieszkania
od 1 Października 1909,
składającego się z 16 do 18 ubikacyi z przy- 
należytościami, na jednem lub na 2 piętrach, 
z oświetleniem elektrycznem lub gazowem, 
. . o s z u k u j e  s i ę  do wynajęcia dla Zakładu 
naukowego, na d ł u i s * y  S * e r e g  l a t .  
W i a d o m o ś c i  udziela i ogłoszenia przyjmuje 
„ I n f o r m a t o r 14, ul. Wiślna 1. 2. 1705 5

Ju ż  wyszedł

K A L E N D A R Z
DJflBŁfl

N A  R O K  1 9 0 9 .
Do nabycia po 1 koronie u W ydawcy W ła­
dysława Borkowskiego w Krakowie ul. N ie­

cała L. 4.
Dla Prenumeratorów „GŁOSU NARODU44 
zgłaszających się do Administracyi „Gło­
su Narodu44 cena zniżona na 80 halerzy.

©@©000®@0@0000 
|  Salon „flRS“ |
(o ) Ulica św. Jana 1. Pierwsze p. @  
g }  Stała w ystaw a dzieł sztuki, o «  

t w a r t a  c o d z i e n n ie ,  nie wylą- V  
czając św iąt i niedziel, od g. 10-1 

(S i i o d  2 -4 ,  oraz sprzedaż rzezb i o- /£%

® brązów najznakomitszych a r- X  
ty jtow  polskich, zm arłych i  ży- 00  jących. 836. e

© 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 60—4
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “

YELBURG P. 46 BAWARYA.

Darmo i opłatnie
wysyłam  k a ż d e m u  
mój w ie lk i polski, bo 
gato ilustr. katolog 
g łów ny z przeszło 
3000 rycin. Joskona 
łych i tanich instr. 
muzycznych wszol 
kiego rodzaju. C. 1 k. 

dostawca Dworu

jtaons Konrad
w ysyłka instrumentów 

muzyoznych 
Briix nr. 1513 

Czechy.) Skrzypce szkolne boz smyczka jaż 
po kor. 4'80 5-50, 6. - -  Do tego smyczek 
skrzypcowy ko> — .80, 1-—, 1.80. Cytry, 
flety, klarynety, Harmonje itd. na składzie 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

® k a p 5 g | u
prawdziwym dJa <iPr

B W a s r Sis? d'w°
f l  . DrJ‘- Retau'a
y c h fo n a  w łasn a

C e n f t S r ,Bkie-

Vflr7an7u"a yClaPraez
I

KANARKI szlachetne
szlachetne śpiewaki, o najpiękniej­
szym głosie wysyła od lO., 12 K. 
wzwyż, samiczki K. 3. Cenniki 

darmo.
JANSON BARB IS  i/H. 1644

Błaga o litość
6taruszka, 86 lat licząoa, wdowa po w ete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten 
cel przyjm uje w  Adm. „Głosu Narodu".

ZMIANA LOKALI)
konces. Zakładu kupna i sprzedaży

Maryi Telesznickiej
w K r a k o w i e  na ul. św.Jana L. 2 I. p.

nad handlem W P. W ołkowskiege. 
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów  jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

Drzewo bukowe
I grabowe zdrowe
w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa­
c ji interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w  Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

R. Pawłowski
Kraków, Rynek 1. 18

poleca swe znakomite prze- 
hafciarnie i pracownie kra­
wieckie wypróbowane ma­
szyny do szycia i do haf­
tu którym  żadne inne do­
równać nie mogą. N iezró- 

_  wnano w  szyciu i niedo­
ścignione w  hafcie. Zadajcie oenników.

Poszukujemy
narzeczonych

które mają zamiar robić swoje wyprawy, 
niech zakupią również wszelkie przed­
mioty do gospodarstwa domowego najta­

niej w przędzalni:

BRACI KREJGAR w Dobruschka
N r. 9133 (C zech y).

Raczcie się przekonać i zamówcie jeszcze 
dzisiaj po umiarkowanych cenach:

6 sztuk prześcieradeł la. 150/200 cm. w iel­
kości K. 15.—  franco.

6 sztuk prześcieradeł la. 150/200 cm. w iel­
kości K. 16.50 franco.

1 sztuka irlandzkiej w e b y  la. 20 me­
trów K. 11.— franco.

1 tuzin batystowych chusteczek do nosa 
K. 3.— franco. 

30 metrów najlepszych resztek, zupełnie 
bezbłędnych, 3-8 m. długich, K. 24.—  franco

(W zorów  z resztek nie wysyła się).

W zory wszystkich towarów  lnianj’cb i 
bawełnianych darmo i opłatnie.

Czytelnia i wypożyczalnia
Pol. Związku Niewiast Katolickich
(Pałac Spiski 1 p.) otwarta od 11 1 i 3 g
Książki poi., franc., niem., ang., włos. A b o ­
nament miesięczny dla członków i nieczłon- 
ków  50 hal. Katalog do nabycia. 261

Do sprzedania
pięć wsi z których trzy koło N ow ego Sącz 

nad Dnnajcem.
DioriVC7 9  11)8 P^estrzeni 308 m. w lvi 

t l WoZd roli i łąk 174 m. lasu mł. 34 moi 
ririino ma przestrzeni 183 m. w tym roli i łal 
UlUyd 153 m., lasu 30 morgów 
T n o n ia  ma przestrzeni 388m. w tym roT 
1 1ŁGUla łąk i pastwisk 308 m. lasu 80 moi 
W  tych trzech wsiach ziemia doskonała bu 
dynki dobre częścią murowane pod dachów 

ką, częścią drewniane, gościniec, 
fo w a r ta  wieś koło Zftkliczyna — ma Drze 

Id strzem 444 mor. w tym rolM ł- 
138 m., lasu młodych kultur 306 m. budvn 

ki dobre — odpowiednie do obszaru
Pifltfl tamŻ? k° ł°  ZakLcz-Vna, graniczy z pc 
l i ę i a  przedmą ma przostrzeni 286 m młc 

dego przeważnie lasu i kultur.
Zgłosić się o bliższe informacje do dra Ka 
rola Dawida w N. Sączu, lub do dra Lilien
we Lwowie, Kościuszki J. 10. 26

Pośrednictwo wykluczone

'  i Zakład artystyczno- r>
ki mieutars i budowL W

Józefa KULESZY 5
naprzeciw cmentarza L
w Krakowie posiada f  
wielki wybór goto- 
wycb pomników z pia- ^  
akowca, granitu i mar- W 
rnuru. Podejmuje się 4 . 
wykonania grobów ̂  
w miejscu i na pro- W 

_  _ wincyi. Telefon 759,U-

W Krakewie ul. Kaneuioza 1. 18. 1  

JEDYNA w KRAJU C

FABRYKA PASÓW Jj
maszynowy oh

P I E R N I K I
znakomicie nadziewano odznaczone na W y- 1 ------

P u d e ł k o  a  K o r o n y .  I  3 | M « j r  V h m # a  

A . H E R N IC H  W A D O W IC E .
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Fabryka organów i harmonium K. NEUSSERfl ■ Meutitschein Morawy
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowo znajlepszem  nrządzenieui pneumatycz. oraz harmonium dla sz ltfł i do uzytHn domow.

GRUPH LOSÓW
z nadzwyczaj korzysfneml szansami wygrania.

Główue wygrane kor. 90.000, 70.000, 30'000 itd
1 LOS WĘGIERSKI CZERWONEGO KRZYŻA 
1 „ „ BUDOWY TUMU
1 KUPON 4 proc. LOSU HIPOTECZNEGO 
1 I. KUPON LOSU KR. ZIEMSKIEGO.

Najbliższe losowanie już 1 m arca.
Oddaje powyższą grupę losów najtaniej

| w 34 r a t a c h  miesięcznych po 5 koron. §
55 Wytyczne, niepodzielne prawo gry  uzyskuje się natychmiast po złożeniu 1 raty jjj

u mnie na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesłanie 
1 raty uskutecznić najlepiej przekazem pocztowym — na dalsze raty posyłam po­

tem czeki.

E D W A R D  U R B A N  B R O N N .
BANKHAUS, GKOSSERPLATZ 23/25 (W E  WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Czynnie uważacie, -
tłuszcz do potraw

. B j ^ ( z  orzeshów kokosowjoh)
l jest najlepszym? Jest on m etylko 
'  najlepszym i najczyściejszym, lecz 

także najtańszym i najwydatniejsz-yni tłu- 
szozem, jak i k iedykolw iek kupowałem .

Zróbcie tylko próbę, a nie pożałujecie.

Jeśli kaszlecie,
m ncie r liry p k ę , r ie z k o  cddychncie , je ś l i  się w  nocy pocicie, 
je ż e l i  jc s te s r ie  zanegmie<>'', je ż e li  jenteścio r.

ż e l i  u c z u w a c i c  b i i l
zak a ta rzen i, jo -

w piersiach, to świadczy', żeście 
się zaziębili lub nabawili influ­
enzy —  lecz te symptony mogą 
mieć także poważniejsze znacze­
nie; jestzatem  bardzo wskazanem 
zabezpieczyć się przed dalszem 
postępowaniem choroby, Do te­
go celu służy przez wielu leka­
rzy zalecany środek domowy' 
Orkeny‘a miód lipowy, (Syrop) 

Masy pism dziękczynnych po­
świadczają d o b r o c z y n n y  sku- 

—  tek. —

Flaszka próbna Órkćny‘a miodu lipow ego  (syro­
pu) kor. 3* — , wielka kor. 5 * - .

3 f laszki w y sy ła  się  za  k o r .  15 o p ła tn ie  a  m ia n o w ic ie  za  p o ­
b ran iem , lu b  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  naleZ y to ści

W y ł ą c z n y  s k ł a d  d l a  A u s t r r - W ę g i e r :

„Apteka pod Apostołem1*,
— Budapest, Jozsefkfirut 64, Depot 26. ■

fi
3
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Krzyczeniem nie pomoże nic!!
Dobre rzecz sama toruje sobie drogę!

Towar nasz pobił zwycięsko wyroby konkurencyjne —  albowiem nasze pierwszorzę­
dne, wedłag specyalnej metody, z najlepszego materyału, wspaniale barwione i nad­
zwyczajnie trwale sporządzone dywany wyrugowały kompletnie lichy towar kon­

kurentów.
Gwarantujemy, że nasze dywany ścienne po K. 5-30 są o wiele lepsze, elegantsze 
i piękniejsze, od tych, które konkurencya po K. 5'60 oferuje. Wymieniamy chętnie 
przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy pieniądze. W ysyłam y wprost do odbiorców.

Dywan ścienny z Chenilli K. 5*30.
1 metr szeroki, 2 metry długi.

w niedoścignionym gatunku i o cudownym rysunku (jeleń, stado sarn, pies, łabędź, 
lis lew, lub wzory perskie) po obu stronach z grubej chenilli, nieprzepnszczające wil­

goci —  stanowią najlepszą hygieniczną ochronę przeciw zaziębieniu. 
E le g a n c k ie  d y w a n ik i  p rzed  łó ż k o  z pierwszorzędnego materyału K. 160 . 
L A M B R E K IN Y  ( o c h r a n i a c z e  o k ie n )  ochrona przeciw zimnu i przeciągom, z 
eleganckim i wzorami 115 cm. szerokie i 150 cm. dług. ozdoba każdego pokoju K. 5.

D O S K O N A Ł E  D Y W A N Y  H A L O N O W E  
140 cm. szerokie 200 cm. długie K. 7. 160 cm. szerokie 250 cm. długie K. 10.
180 „  270 „  „  „  13. 200 „  „  300 „  „  14.
Każdy obiorea będzie zachwycony gatunkiem. — W ysyłka za pobraniem. W  razie 

niespodobania się wymiana, lub zwrot pieniędzy. 1358 5— 1

. r . d J k o S ó f h S d i . - .  B r a m  m e r  &  S t e r n
Niezliczone pisma pochwalne! G O D 1 N G , N r . Y .  ł io ia w y .

j W .  I j e y t r  i  S p ó ł k a

. i n t f w ,  Snkicnnicc j t r .  12- 14.
Kalesony lam skie reformowane

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla 
kościołów wilgotnych, sa polecenia godne, 
nadzwyczajnej trwałości, a bardzo efektowne

S ta c y c  drogi Krzyżowej
kolorowane, na metalu, w ramach zwykłych, 
gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie 
w Paryżu przez firmę Poussielgue-Rusand'a 

nadwornego jubilera Ojca św. ,

K s i ę g a r n i a  ka t o l i ck a
Dra Władysława Milkowskiego

W  KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Telefon Nr. 708.
otrzymała jedyne zastępstwo tych stacyj na 
całą Polskę; przesyła ńa żądanie chętnie je - 
dnę stacyę na okaz i objaśnia o cenie, k tó ­

ra jes t bardzo umiarkowaną.

Cl oto w e ,  je d w a b n e  i t r y k o t o w e .

WIELKI WYBÓR BLUZĘ i- fi*

*
*

*
*
*
*
*
*
*

W.OOO KORON NAGRODY
dla niemających zarostu  i łysych

Porost brody i w łosów  na g łow ie  istotn ie w  8 dniach w yw o łu ­
je prawdziwie duński „Balsam Mos“  Starzy i m łodzi m ężczyźni i kobie­
ty, używają ty lko „Balsamu Mos“  do w yw ołan ia  por stu brody, brw i 
i w łosów , jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos" jest jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, “który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulki w łosów  w en sposób na nie w pływ a, że w łosy 
dziatazaczyuają róść. Ręc y  się że środek ten nie jest szkod liw y 

Jeżeli to nie je it prawdą w yp łacim y

10.000 Koron gotówką
Kazoentu gołowąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 

Mos przez sześć tygodni używat bezskutecznie.
Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie 

Lekarskie opisy i polecenia. Przed  naśladownictwami ostrzega się 
usilnie.

W  sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“  iq gę  Panom  donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 

pojaw ił się w yra źn y  porost w łosów , chociaż włosy' były  jasne i m i ę k i b  . ły  ona przecież bardzo mocne. Po  
2 tygodniach przybrała broda pow oli pierwotna barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę dla W P . w yrazy poważania J. C Dr T ve r  Kopenhaga 
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowame dysttr. Po otrzym aniu należytości lub ,a  zaliczką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

Hos-Magasinet, Copentiagen i  338 D n a i t  (D ania)
(Opluta ka;t koresp. 10 h. a listów  *25 h.) 1589 1 -1

i ^ h c e e i e  P a ń s t w o  d o s k o -  
t . iu ł e g o  r u m u  1
| Jeśli tak, 10 może go sobie ka- 
i żdy  Sam i b> z tru :u  w d i mu 
? sporządzić, a będzie lepszy i tań- 
f szy niż ze sklepu. —  Flaszka 1-a 
( esencyi rumowej, wystarczając- 

aby spor.-ądzió i>e/. trudu 5 litr. 
nujleps ego rumu Jamajka l K  
20 h. Za  flaszkę esaucyi bkie- 
rowej, wystarczającej na spo­
rządzenie 3 flaszek' najlepszego 
1’ kieru, jak: Alasz-krem, Attva- 
ter, Chartreuse, M ogador karl- 
sbucki gorzki, poucz Alpeukłiaig 
itd. 1 K . 20 b. :t flaszki tv l*o  
3 K . Pojedyncze flaszki w ysyła  
s:ę ty lko za nadesia iem goto 
w ki (także w markach poczt.), 
3 fla -zki także za zaliczką, opła- 
r.me do każ'lej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza Się. H IT .S C iH -  
M A N N A  f a b r y k a  e s e n >  
c j  I , H u i u p o l e t z  C z e c h y .  
Tysiące pism z .znaniem. 870

W IN CEN TY SATALECKI
w K R AK O W IE

ulica Floryańska 18— 20
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku

S Z Y N K I
oraz w szelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci i w ielkie zapasy smalcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie.
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie.

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy spekulacjach giełdowych
(Das TMsiko boi B iłrsespekalationen)

Verlag „Fortuna”
Wiedeń !., UulliRilu 22 I

P  j ł r  Ins.  7 .  en

Hala licytacyjna l £ |
c. t S ą d u  p o w ia t o w e g o  cyw lnego  w  ItĄwlt, Jana 3.

W e śroilę dnia 17 lutego 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane:

Urządzenia kawiarniane jakoto: 4 bilardy i przybory bilardowe, różne stoły mar­
murowe i różne kanapy, stołki, szafa, lampy gazow e lustra, wieszadła, kredens, 
bufet i t. p., towary łokciowe1 chustki zimowe i letnio, płótna białe, płócienka ko­
lorowe, kapy na łóżka, serwety na stół, koce, kołdry, dywany, chodniki, materya 
na firanki, sienniki, portyery, lada sklepowa, stół duży, łóżko zelazne składane

wraz z materacem.

Kraków, dnia 15-go lutego 1009.

Bliższe szczegóły na tablicach w hali 
umieszczonych.

jp//.; WAM ^  -I

;j n x m \  CGNCENTRATED ]

4 # t t  m
r t t 0 \ o ® v ’-k f 

L O N D O N  PARTS;

Ekstrakt oriechowy
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefow icza perfumera

A

- i  Jcstto najlepsza roślinna farba, które 
można w  przeciągu 10 minut u far 

bować posiw ia łe w łosy

na kolor czarny, brunatny, szary i blond.
We Lwowie: u p. A. Bcacocka, nlica 
Hetmańska 4, u I «n . Jahla, H otel 
Europejski i u p. P iotra  Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Heima 1 Sp. 
Rynek gł. linia A  B, J H anakaiSp . 
d oguerja Szewska, Fr. Zopotlia 
Irocuerja ul. Sienna oraz innych 
pejfumeryacb. Cena flakoaukor., 3 . 

flakoniki próbne l .& O  kor. 
P r.esy lka  i skład w W arszawie. 

No > o Senatorska 2. (1382
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I Zakład pogrzebowy
o d zn a c zo n y  n a jw y łs z e in i n a g ro d a m i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia : ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmują się urządzeń pogrzobowych oraz aptowa- 

iaaa;a zw łok  tn wszystkich k u jó w  s n o p iijtk ijI , 1339

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
r a c h u n h o n iD ś d  p a d s fu t o u i e ] ,  o g ó l n e j  I  k u p i e c k i e j

W  Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).

Nowy kurs rozpoczyna się 15 lutego 1909 i trwa do 15 czerwca 1909.
W pisy na ten knrs trwają włącznie do 15 lutego 190q.

D la  kandydatów  w zg l. k an d y d a te k  m a ją cy ch  z a m ia r  p rzy ­
go to w ać  się w  k ró tszym  czas ie  do egzam in u  ol w arto  ape- 
cya ln e  o d d z ia ły  o stopn ie w ej nauce, n a  k tó re  m ożn a  się z a ­

p isy w ać  k aż d ego  czasu.
Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. 

Zgłoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły

Józef Tobiczyh
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu kra jowego 

w Krakowie, ul. Szujskiego Nr. 7.

Edward B o ch eń sk i  
& Jan W a rm u ze k

dawniej 
Zygmunt Cniba, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
W ykonanie ar­
tysty cznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
s z e .  W ypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zam ó­
wienia na pro- 
wincyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.
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W ysz ło  z d ru ku : P ro f. Dr. M. P e r ty :

„Dowody istnienia świata da 
chowego, do którego wstę­

pujemy po śmierci” .
Treść: Świat zmartwychwstający. W idzenii 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. W ojska 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi 
dzenie, przeczucie i t. d. M agia w  Indyacl 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawi 
świata duchowego. Rozkosze umierania 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani 
Gdzie jes t świat duchowy ? Dusza, śmierć 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 6< 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosi 

Narodu", Kraków, ul. św. Krzyza 7.

Realność lub nillla
edna willa, od Krakowa, dom o cztereci 
pokojach i knchni i bndynki gosdodarskie 
bardzo dobrej ziemi 17 m orgów do sprze 

dania.
Kamienica I II  piętrowa w  głównej nlic; 
z dwoma oficynami do sprzedania. D ług po 

łowa wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania 
Kamienice, realności, majątki, w ille, fabryk 
do sprzedania. W iadomość w Agencyi Lu 
dwika Krassuskiego, Kraków, ulica FIo 

ryańska 43, l  piętro. I
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dla wszystkich zawsze S 
i wszędzie daje jedynie fi

„ B Y T ” !
Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych M 
W E  LW O W IE , ul. Krasickich L. 14. fi

I

K a m i l a  B a u m
w T A R N O W I E .

Skład papieru i drukarnia 
komereyalna

P O L E C A

kopert  Z firmą kupiec- 
f ką K. i., urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

przez pracę

f i  na płaskich lub okrągłych maszynach
f i  najnowszych systemów.

ć j  Nauka b e z p ł a t n a ! U l g i  «  s p ł a t a c h .
M nb Lwuwio i na praw. j Żąda jc ie  w yjaśnień.

1 — 1

W yszło z druku:

„Tajemnloe powodzenia 
w życiu”

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W  towarzystwie. W  stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so­
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h„ z przesyłką pocztową 
l  kor. 70 h„ za zaliczką 2 k o r  10 h. De 
nabycia w  Administracyi „Głosu Narodu" ui. 
św. Krzyża 7.

W*W»<Iem Spółki wydawniczej „Postęp”  stow. zajestr. z ogr. poręk*. Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie ul. św. Krzyża l, 7,


